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Powstanie nowy rząd frontu ludowego z odchyleniem na prawo?
PARYŻ. Zapowiadany na dru 

gą połowę styężnia kryzys gabi­
netowy, został jak się zdaje, 
przyspieszony,

W środę wieczorem i czwar­
tek rano wytworzyła się niespo 
dziewanie - atmosfera przesile­
nia.

Po konferencjach z* przedsta­
wicielami związków zawodo­
wych rozeszła się nakle póź-

Szef O JLN . 
o P . Prezydenta

Pan Prezydent Rzeczypospo­
litej ptzyjął w środę po połud­
niu szefa Obozu Zjednoczenia 
Narodowego gen. St. Skwar- 
f  ryńskiego

Gośf łotewski 
w  Warszawie

ftYGĄ. Oficjalnie kpmupiku- 
ją, źe dtiia 17 stycznia łotewski 
minister finansów Ekis wyye- 
dzit Ido Warszawy.

Na stronicy 5-tej 
pełna tabeli loterii

aym wieczorem w kołach dzień 
nikarskich wiadomość o nieo­
czekiwanej naradzie pomiędzy 
premierem Chautemps a mini­
strem skarbu Bonnet, w której 
.wziął również udział przybyły 
w innych sprawach do premie­
ra przewodniczący Izby Depu- 
1 owany. Herriot.

Jednocześnie późnym wieczo­
rem odbyli oddzielną naradę mi 
nistrowie socjalistyczni. W cią­
gu nocy zawiadomiono człon­
ków gabinetu o zwołaniu na go­
dzinę 10 rano nagłego posiedze­
nia Rady Ministrów.

W kuluarach parlamentar­
nych nagłe zwołanie Rady Mi­
nistrów potraktowane zostało 
jako oznaka zbliżającego się kry 
zystt gabinetowego.

Z krążących w kołach parla­
mentarnych informacyj wynika, 
że ostatni poważny spadek fran 
ka notowaniach terminowych 
wytworzył dla ministrą Finan­
sów T*iezwykle trudną aytuacię 
tąkl że j&a konfsręttóji t  premie 
rem miin. Bonnet oświadczyć 
mjał kategorycznie, że w atmo­
sferze zatargów społecznych 
nie może wykonywać skutecz­
nie swego zadania.

f Koła socjalistyczne i komuni 
styczne wystąpiły jednocześnie 
z gwałtownym atakiem przeciw 
sferom finansowym i banko­
wym, oskarżając je o to, że 
pragnąc poprzeć stanowisko 
związku przemysłowców fran­
cuskich w konferencjach, zwo­
łanych przez rząd, rozpętały

Zdenashowaite morderców
braci Csilo i Nello Rosselli

PARYŻ; Minister spraw we­
wnętrznych Dormoy oświadczył 
wieczorem przedstawicielom 
prasy, co nas tępuje: Po 7 mie- 
ąiącach dochodzeń i poszuki­
wań „Surete Nationale" nabra­
ła przekonania, że zabójcy bra 
©iGarlo i Nello Rosselli,  ̂któ­
rych ęiałą znaleziono w okoli- 
ęicb Bagnoles 11 czerwca 1937 
r*, byli związani „ z „Białymi 
Kapturami'*, organizacją terro­
rystyczną, odpowiedzialną zi 
ohydny zamach w dzielnicy

Etoile.-
Zabójców miało być czterech. 

Trzej z nich są znani. Nazywa­
ją się oni: Filliol, Jakubicz i
Puireuz. Policja poszukuje 
czwartego. FilKoł, czynny czło­
nek „Białych Kapturów" ukry 
wa się od kilku mies. Jakubicz 
przebywa w więzieniu od paź­
dziernika, Ptiireuz został aresz­
towany.

Zabójcy mieli wspólników: 
Bouyier i1. Fauran, którzy są 
również aresztowani.

wielką spekulację, uderzającą 
we franka.

W kuluarach parlamentar­
nych od samego rana panowało 
wczoraj niezwykłe ożywienie, 
przy czym zaznaczyć należy, że 
deputowani z kół prawicowych 
zapowiadają już krótkotrwały 
kryzys gabinetowy,‘w którego

wyniku powstałby . nowy rząd 
frontu ludowego z niewielkim 
rozszerzeniem na prawo.

W rozmowach wymieniane są 
nazwiska ewentualnych kandy­
datów na premiera przyszłego 
gabinetu, przy czym wysuwa się 
głównie osobę b. premiera Sar- 
raut.

5 osób zabitych -10  rannych
podczas krwawej masakry we wsi

BIAŁOGRÓD. W  wiosce O- 
marska, banatu wyrboskiego 
doszło w południe w czasie od 
bywającego się tam jarmairku 
do wielkiej bójki, która pociąg

nęła za sobą śmierć i ciężkie 
poranienia kilkudziesięciu osób.

Na tle zadawnionych pora­
chunków. 2-ch wieśniaków Fa- 
ralik i Łukićz wszczęło między

Współdziałanie anglo-francuskie
w  zwalczeniu arabskich oddziałów powsłaóczych

DAMASZEK. Na granicy listopadzie i gpdmu
~ -.3-swii- cztery samoloty angielskie zo­

stały poważnie uszkodzone 
przez ogień karabinowy.

Cały ptwiai odcięty od Świata
łiieżwykły lezultat zasp Śnieżnych

CHOJNICE. Północno - zacho 
dnia część powiatu chojnickie­
go -Została przez ostatnie śnie­
życe prawie zupełnie odcięta 
od świata.

• Wszystkie drogi są zasypane 
i zatarasowane olbrzymimi za 
snami, dochodzącymi do wyso­
kości trzeęh metrów. Ruch ko 
łowy na tym terenie zamarł zu 
pełnie.

ryjsko* * palestyńskiej, wojska 
francuskie współpracują z an­
gielskimi w zwalczaniu arab­
skich oddziałów powstańczych. 
Francuzi ściągnęli nad granicę 
dość znaczne siły, które w cią­
gu ostatnich dwóch tygodni już 
stoczyły z powstańcami parę 
krwawych utarczek.

Dotychczas nie udało się jed­
nak ani otoczyć, ani rozgromić 
żadnego oddziału, gdyż Arabo­
wie umieją doskonale wyzy­
skać teren i niepogodę, a poza 
tym są uzbrojeni zupełnie no­
wocześnie i mają pod dostat­
kiem amunicji.

Ze źródeł arabskich podają,

Mobilizacja w Clrnath
TOKIO. Z Kantonu donoszą, 

że w przewidywaniu natarcia 
japońskiego tamtejsze władze 
chińskie powołały pod broń 
wszystkich m ężczyzn od 18 do 
40 lat.

Ponadto zmobilizowano ko­
biety do służby pomocniczej

sobą bójkę w karczmie Zajście 
przeniosło się następnie na uli 
cę, gdzie wkrótce wzięło w nim 
udział około 500 chłopów.

W rezultacie bójki, jak stwier 
dza komunikat urzędowy, który 
dodaje również, że żadne wzglę 
dy polityczne nie grały roli w 
zajściach, 5 osób zostało zabi­
tych, 10 odniosło ciężkie rany* 
zaś rokok) 30 wieśniaków lżej*- 

obrażenia. Na miejsce zajść 
zjechała specjalna komisja ślecfc 
cza.

Deleyacja wojska niemieckiego
przybywa z  wizyta do eolski

W najbliższym czasie przy­
bywa do Polski delegacja woj 
ska niemieckiego, która złoży 
rewizytę w następstwie bytno­
ści w Niemczech w. r. 1935 de 
legacji polskiej z komendantem 
Wyższej Szkoły Wojennej gen. 
Kutrzebą na czele.

Szefem delegacji niemieckiej

będzie gen. Liebmann, komen­
dant Akademii .Wojennej w 
Berlinie.

Pobyt oficerów niemieckich 
w Polsce trwać będzie kilka 
dni i obejmie oprócz oficjalnych 
wizyt i przyjęć zwiedzanie 
szkolnictwa wojskowego.

Za udział w zajściach chłopskich
skazujące wyroki sadowe

TARNOPOL. Sąd Grodzki w 
Buczaczu skazał na kary 6 
wzgl. 7 miesięcy więzienia (w 
tym ostatnim wypadku z grzyw 
ną 100 zł.) trzech oskarżonych 
o udział w zajściach sierpnio­
wych w czasie t. z.w. strajku

Stros2l[(Bfl Katastrofa buMaita
1 robotnik poifófł fmierf, jeden dogorywa w szpitalu

Urlopy dla funkcjonariuszów
uczestników Kongresu Pracowniczego

strów gen. Sławoj Składkow- 
ski zezwolił na ^dzielenie urlo 
pów na 16 i 17 stycznia rb. tym 
funkcjonariuszom państwowym 
którzy jako delegaci pragną 
wziąć udział w kongresie.

W związku z kongresem pra 
cowniczym, prezes Rady Mini-

PRZEMYŚL. Wczoraj w go­
dzinach wieczornych, zdarzyła! 
się w Przemyśle katastrofa bu­
dowlana, która pociągnęła za 
sobą śmierć jednego z lobotni- 
ków i ciężkie poranienie dwu 
innych. . .

Katastrofa miała miejs.e przy 
ul. Mąiszej, . gdzie robotnicy 
praćowali nad rozebraniem kio

sku, który sial za blisko stacji, 
benzynowej. W p*wnyir mo 
mencie, robotnicy nie Wiedząc.j 
że lewary, na których spoczy-( 
wała podłoga kiosku, prowadzą 
również pod t. zw. mur ognio-1 
wy, podważyli je i spowodowali 
rtinięcie muru. Robotnicy nasy­
pani zostali gruzem. Klemens 
Weis jDoniósł śmierć namieiscu, j

Jan Wityk dogorywa w szpita­
lu, a robotnik Kłak odniósł sze­
reg ciężkich obrażeń i również 
został odstawiony do szpitala 
powszechnego.

Akcję ratowniczą prowadziła 
miejska straż pożarna. Na miej­
scu katastrofy włądze budowla 
ne i sądowe prowadzą docho­
dzeni*

chłopskiego.
Za podobne przestępstwa Sąd 

Grodzki w Mouasterzyskach 
pów. Buczacz 15 mieszkańców 
z okolicznych wiosek skazał na 
kary od 1 roku więzienia do 6 
tygodni aresztu.

Sąd Grodzki w Potoku Zło­
tym, pow. Buczacz skazał trzy 
Osoby na kary 7, 6 i 1 mfesiąeą 
więzienia.

BERLIN. Minister spraw woj 
skowych Rzeszy marszałek 
Blomberg zawarł związek mał 
żeński z panną Gruehn. . ‘

Świadkami byli kanclerz Hi 
tler i generał Goering.

Obrady w sprawie kodektu pracy
bez udziału przemysłowców

PARYŻ. ZapowiedzUme na śród, po , rządn, premier Chautemps ramleraa 
dudniu obrady w sprawie nowego wykorzystać to oświadczenie i w 

-------------  / ozw0|u obrad, jakie będę to-
I » mm — j  .ww Wp** •“ •**
kodeksą pracy rozpoczęły się o godz, 
16-ej pomimo odmowy ze strony prze­
mysłowców.

ponieważ przemysłowcy odmawiając 
udziału we wspólnych rokowaniach z 
przedstawicielami generalnej konfe­
deracji pracy złożyli jednak oświad­
czenie. iż zawsze stoją do dyśnoracii

czyły się z przedstawicielami generał* 
nerf konfederacji pracy, oraz przed­
stawicielami organizacyj # pracowni* 
JUów umysłowych, będzie informował 
delegację przemysłowców o toku JRrtp
nad nowym kodeksem,
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100.000 osób pobiern emerytury
„Młodzi emeryci6 powinni pożytecznie pracować

Sejmowa komisja budżetowa 
rozpatrzyła wczoraj budżet e- 
mcrytalny i zaopatrzenia oraz 
rent inwalidzkich i pensyj. Bu­
dżety te, ze zrozumiałych wzglę 
dów, wywołały żywą dyskusję'

Emerytury i zaopalrzsnia rc 
ferov/ał pos. Oo^fin podno­
sząc, że problem emerytalny 
jest bardzo złożony i trudny* 
Polska przyjęła zobowiązania 
wobec emerytów pańslw za* 
bcrczych, nic otrzymała jednak 
że sum składkowych.

Przez długi olrrcs czasu baga 
te: kowano problem emerytalny 
ł dopiero w ostatnich kilku la­
tach wzięto się poważnie do za 
ła#v/;en:a tej sprawy.

Mówca wskazuję, żę w r. 
1924 budżet emerytur wynosił 
33 mil. 600 tys. zł. i obejmował 
40244 osób a w reku 1926/37 
budżet ten wzrósł do 163 mil. 
zł. ł obejmował około 92 tys. 
osób.

W roku ubiegłym przyrost 
emerytów wyniósł 5,201, a na 
rok pszyszly preliminuj się 
przyrost emerytów 1.829, zaś 
razem z wdowami i sierotami 
przyrost ma wynieść 3.354 o- 
aób.

Referent uważa, źe w porów 
namiu z dawnymi latami ozna­

cza to pewną stabilizację. Jest 
to zasługa obecnej polityki per 
sonalnej.

Na tym odcinku kwitnął 
poprzednio kult nięfachowo$ci. 
protekcjonalizmu, niedbalstwo 
i brak odpowiedzialności święci 
ły triumfy. Ta fałszywa polity- 
ka w dużym stopniu przyczyni­
ła się do powstania naszej ol­
brzymiej armii emerytów.

Obecna polityka personalna 
prowadzona we właściwy spo­
sób przez premiera gen, Sławoj 
Składkowskiego daje pełną 
gwarancję < nie tylko zupełnego 
uzdrowienia stosunków urzęd­
niczych, ale i zagadnienia e- 
meryialnego.

Przechodząc do cyfr budże­
tu po«, O&iafin zaznacza, że do 
chody tej części wynoszą 40 
mil, 699 tys. a wydatki 170 
mil. 810 tys. zł. Uprawnionych 
do korzystania z emerytury ze 
służby państwowej będzie w ro 
ku przyszłym ogółem (emeryci 
cywilni i wojskowi) 96.175 o* 
sób.

Wydatki na emerytury w rao 
nopolach i przedsiębiorstwach 
państwowych przewidywane 
są na 122 mil, 253 tys. zł. Ca­
łość wydatków więc na emery 
tury wynosi 293 mil. 946 tys.

M nister Bsck w  Berlinie
od yl naróde z

BERLIN. W drodze do Gene­
wy zatrzymał się min, Beck w 
Berlinie celem odnowienia kon 
taktu z osobistościami politycz 
nymi Rzeszy.

O godz, 11.30 udał się min. 
Bsck na Wilhelmstrasse, gdzie

min. Neurathsm
odbył półtoragodzinną rozmo­
wę z min. Neąrathem, Przy roz 
mowie tej obecny był również 
ambasador polski, Lipski.

W rozmowie poruszony zo­
stał całokształt aktualnych za­
gadnień międzynarodowych.

963 zł.
W obszernej dyskusji pierw­

szy zabrał glos pos. Wagner 
który oświadcza, że kwoty po­
nad 293 mil zł, na emerytury 
państwowe należy jeszcze zwię 
kszyć o 107 mil. zł, budżetu 
rent inwalidz, Istnieje więc ra­
zem ogromna suma, bo licząca 
ponad 400 tys, osób pobierają­
cych zaopatrzenie emerytalne. 
Mówca krytykuje w dalszych 
wywodach politykę emerytal­
ną, która biegnie różnymi to­
rami.

Wczvacy mówcy wskazywali 
na konieczność wstrzymania fa 
li emerytów. Podnoszono ko­
nieczność przekształcenia mlod 
szych emerytów i przygotowa­
nia ich do produktywnej pra­
cy na przykład w spółdzielczo 
śoi, wreszcie komisja wypowie 
działa się za równym traktowa 
nicm wszystkich emerytów, a 
przeciw faworyzowaniu po-sz 
czcgólnych.

Po wyczerpaniu listy mów 
ców zabrał głos wiceminister 
Skarbu prof. Grodyński udzie­
lając szeregu wyjaśnień.

Po krótkiej przerwie pos- 
Wagner referował budżet rent 

I inwalidzkich i pensyj. Mówca 
wskazuje na ważkość zagadnie 
nła inwalidzkiego!, Każdy oby­
watel, który stanie w szeregu 
aby bronić granic państwa mu 
si mieć głębokie przeświadczę

nie, że w rażle potrzeby państ­
wo pamiętać o nim będzie.

Problem ten docenia cała E- 
uropa. Świadczenia na rzecz in 
walidów wynoszą we wszyst 
kich państwach Europy około 
20 milionów złotych i nikt ich 
nie zmniejsza, Aczkolwiek bo­
wiem świadczenia te mężna

40.300 zabif cli
poifcas Eiitaitiof

NOWY JORK. Statystyki To 
warzyslwa Ubezpieczeń Podróż 
nych wykazują, że w r. 1937 wy 
darzyło się o wicie więcej ka- 
.astrof samochodowych, niż w 
r. 1926-ym,

W r, 1936 w wypadkach sa* 
moehoclowych rannych i zabi­
tych było 865.000 osób, a w 
roku 1937 — liczba ta wzrosła 
do 1.040.000, w czym 40.300 za­
bitych.

zorganizowania Pa! otytej go'o-, 
wości moralnej obrony pań­
stwa.

Następnie mówca przedsta­
wił dane cyfrowe budżetu.

W a l i l i  hi f r e c N
PITTSBURG. W kopalni w* 

gla w HarwicU nastąpił wybuch 
skutkiem którego zginęło 10 o 
sób,

Meksyk wysiedla 2yddw

P R Z Y  PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE. KATARZE

NOWY JORK, — Prasa ży­
dowska donosi, że wielu Żydów 
polskich, zamieszkałych w Me 
ksyku, spodziewa się wpjed- 
lenia z kTaju w najbliższej przy 
szłośęl,

Wysiedlenie to ma nastąpió 
na skutek świeżo wydanego

natych*

źydow-

cłe imigracyjne), mają 
miast opuścić kraj.

Wiciu imigrantów 
sklch na kartach tych jako za­
wód swój podało rolnictwo,'a 
po wylądowaniu zajęło się han 
dlem.

Poza tym prasa żydowska do
rozporządzenia ministra, które! nosi, iż władze meksykańskie 
orzeka, że wszyscy emigranci] czynią trudności nie tylko imi-
uprawiająęy Inny zawód niż 
ten, który podali na swej kar-

giantom, a!o nawet zwykłym 
żydowskim turystom,

Austria i Węgry śladem Wioch
skonir&Iujs swój stosunek do ligi Narodu#

BUDAPESZT, 
niu konferencji 
skiej, w której 
przedstawiciele Włoch, Austrii 
i Węgier, ogłoszo-no wspólną 
deklarację, której główne mo­
menty są następujące;

Przedstawiciele Austrii i 
Węgier potwierdzili swe wyraź 
nie opozycyjne stanowisko wo 
hec kopiunizrou i powitali z 
sympatią włosko » niemiecko-

Po zakończę-1 oświadczają, że Liga Narodów 
budapeszteń-1 nie może i nie powinna mleć 
brali udział charakteru ugrupowania ideolo 

gicznego. W tym wypadku Au­
stria i Węgry zastrzegają sobie 
poddanie ponownemu zbadaniu 
swych stosunków z Ligą Naro 
dów.

Przedstawiciele Włoch 1 Au 
strii potwierdzają ponownie, iż 
rządy ich uznają zupełna rów­
nouprawnieni Węgier w dzic 
dzińłe zbrojeń wojskowych,

N a  m o r e l  w o l f « i » i l z l e . . .

I f c r l g  f e l e r
czvP: „Dziewczyna jak m alina"

jak marzenie? Cały się (rzęsę z(A.E.) Pan Leon Pępek mle-' 
szkol w Rykowie i był kawale­
rem.

W małym miasteczku niewie­
le jest rozrywek, więc pan Pę­
pek dotkliwie odczuwał swa sa 
motność i wreszcie postanowił 
się ożenić.

W tym celu napisał Ust do 
znanego w Warszawie swata 
Glaswajna; a gdy nadeszła od­
powiedź, ii pan Glaswajn ma 
właśnie w swej kolekcji dziew­
czę, jak marzenie — stęskniony 
pan Pępek siadł w pociąg i ru­
szył do stolicy. ,

V
Energiczny swat zaaranżo­

wał spotkanie pana Pępka ze 
wspomnianą panienką w pew­
nej kawiarni —- i spokojnie cze­
kał w domu na wynik.

Jakoż po upływie godziny 
przyleciał bardzo rozgorączko 
wany ran Pępek i krzyknął:

— Co io si* ma znaczyć, pa­
nie Glaswajn? Na to mi pan ka 
zafeś przyjechać do Warszawy? 

To ma być ta warszawską

oburzenia. Przecież ona kuleje!
Swat uśmiechnął się pobłażli 

wie.
— Co znaczy kuleje. Czy pan 

z nią będziesz po ślubie cho­
dził? Oną ma taki poęag, że bę­
dziecie tylko jeździli taksówka­
mi.

— Ale ona jednym okiem nie 
widzi! Co ja mam wpiąć za żo­
nę? Ślepą kurę?

Co to panu szkodzi? Bę­
dzie mniej widziała pańskie 
braki.

—■ Już nie chodzi o oko! Ale 
przecież ona ma garb! — krzy­
knął rozdrażniony pąn Pępek.

— No to co się pan dziwisz? 
Źe ona ma ten jeden feler. Zę­
by kobieta nie miała żadnej wa­
dy, to by musiała być boginią.

Zdenerwowany pan Pepek u- 
derzył łaską w szybę, która o- 
czywiśde pękła.

— Żeby szyba nie pękła, to ja 
bym pękł w  wyjaśniał pan Pq-

samymi
oni swą decyzję zwalczania 
wszelkimi swymi siłami propa­
gandy komunistycznej w swych 
krajach,

Przedstawiciele Austrii i Wę 
gier zakomunikowali repie-* 
zęntantpwi Włoch swą decyzję 
przystąpienia do formalnego u 
znania rządu gen. Franco jako 
legalnego rządu hiszpańskiego 
i wszystkich posiadłości i kolo 
nii Hiszpani.

Przedstawiciele Austrii i Wę 
gier, przyjąwszy do wiadomości 
słuszne i poważne przyczyny, 
które skłoniły rząd włoski do 
wycofania się z Ligi Narodów i 
stwierdziwszy głębokie następ­
stwa, jakie decyzja ta pociąga 
za sobą odnośnie składu, ce­
lów i możliwości Ligi Narodów,

Przedstawiciele trzech rządów 
uważają za konieczną szybką 
realizacię tej zasady.

Przedstawiciele Włoch i Au 
strii oświadczyli, iż rządy ich 
śledzą z wielkim zainteresowa 
niem rozwój sioiunków pomię­
dzy Węgrami a Rumunią. Są 
one zdania, że zadawalniający 
wynik rokowań węgiersko - ru 
muńskich przyczyniłby się po­
ważnie do konsolidacji pokoju 
w Europie naddunajskiej.

Nigdy nie jest zapófno tym* twćteej jeżeli
cierpisz ea choroba "truk, pęęhąrca, wątroby, kaadeni żół­
ciowych, złej przemiaay materii, na bóle artretyczne, czy po 
dagryewN}, w»4V«łe brzucha, odbijanie sig lub ikłonności do 
obstrukcji. — Pomfotaj, żo nigdy nie będzie sepóżno, o Ile 
używać będziesz śióf moczopędnych „DIUROL", które zapo­
biegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych «rW  
dliwych dla zdrowia <ubstan.cyj. zalruweiącycb organizm.
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL", a gdy przeko­

nasz aię o dodatnich akutkacb ich dtziałania, zalecać będ.z’esz i twym 
znajomym. Spotób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIURCL* 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedaję apteki i składy apteczne.

Pouuriła dzieci w doioice
f a l  -karat matka na 6 mies aty wlc?icn!a

Brajndla Rozencwajg, wdowa 
na której utrzymaniu znalazło 
się pięcioro drobnych dzieci, zo 
stała wyeksmitowana za njepła 
cenie komornego.

Zeszył serce.., samobójcy
Niezwykły wypadek w szpitala

Wielką sensację w kołach le­
karskich na wileńszczyźnie wy­
wołał rzadko notowany w medy 
cynie wypadek,

Do szpitala powiatowego w 
Nieświeżu przywieziono miesz­
kańca miasteczka Herodziej, A- 
ronowa, który na tle nisporozu- 

. , mień rcdzbmych przeciął sobie 
rak na rozprawie. — Jeszcze ni brzytwą klatkę piersiową, żebra 
fidy w życiu nie byłem taki zły. a następnie otworzy! tą sąmą

natychmiast operowa! lekarz
szpitalny Lyczkowski, który ze­
szył tętniące serce.

Od operacji minęło już 4 ty­
godnie, a Aronow żyje i czuje 
się coraz lepiej. Należy zazna­
czyć, że Aronow przeciął brzyt 
w-i również tchawicę i tętnice u 
rąk.

Niezwykły ten wypadek ścią­
gą do szpitala mnóstwo lekarzy 
którzy -zainteresowali się naedo

piękność? To ma być dziewczę dni aresztu.
rK~rał pana Peoka na 3 brzvtwą wrTec-ęk osierdziowy I szłym samobójcą z punktu wi-

serca. Niedoszłego samobóice I dzema *vMiikoweż

Znalazłszy się bez środiców do 
Życia ped gołym niebem, Rożen 
cwajgcwa przez długi czas orze 
myśłjwała, jak zapewnić dzie­
ciom choćby jeden raz na dzień 
pożywienie.

Instytucje dobroczynne, do 
których się zwracała, nie były 
w stanie udzielić jej stałej po­
mocy.

Kiedy wszelkie nadzieje za­
wiodły, Rczencwajgowa wzięła 
dzieci do dorożki i kazała ęię 
wieźć na Plac Parysowski Tam 
oświadczyła dorożkarzowi, że za 
raz wfóci i oddaliła eię.

Dorożkarz przez kilka godzin 
oczekiwał na pasażerkę. Wresz 
cie zawiózł 5 podrzuccaych dzh 
ci do komisariatu Matkę policja 
odszukała po kilku dnir.oh.

Pociągnięto ją do odpowie­
dzialności i wczoraj Sąd Okrę­
gowy w Warszawie skazał Ro- 
z^n-iwaj^owa na 6 :mie?lęev wię 
ziemia z zawieszeniem na
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%  Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

J  Co tym  zrobił, otytym  został ministrem
Aparat do

n ic n e iia  miłości
W pewien poniedziałek o 12- 

ej w nocy wynalazek profesora 
Piłki był skończony.

Profesor Piłka spojrzał z du­
mą na swoje dzieło. Dwa fiata 
pracował nad skonstruowaniem 
aparatu do mierzenia miłości i 
wreszcie anarat był gotów. Wy 
starczyło drucikiem dotknąć rę 
hi jakiejś osoby, a strzałka w a-

posłem, bankierem, lub prezydentem miasta?
W naszej ankiecie zabierzę o 

beenie głos przedstawiciel rze­
miosła, a mianowicie p.Sieńko 
Jan, sekretarz Cechu Szewców 
i Br, Sk. w Wilnie (Straszną 
13).

P. Sieńko referuje plan dzia­

łania, który rozwinąłby, gdyby 
został wybrany posłem przez 
rzemiosło. Wówczas zgłosiłby 
do laski marszałkowskiej wSej 
mie projekt nowelizacji ustawy 
przemysłowej na poniższych za 
sadach oparty:

Przedstawiciel rzemiosła wileńskiego
w sprawie nowel retil ustawy przemysłowej

paracie wskazywała w 
tepniu jest dana osoba zakocha

na.
Stopni miłości było sześć: 

chłodno, ciepło, gorąoo, namiot 
nie, płomiennie i śmiertelnie.

Profesor Piłka wziął swój wy 
nalazek do ręki i, żeby spraw­
dzić jego działanie, wszedł ci­
chutko do sypialni Żona spała.

Profesor zbliżył się bezsze­
lestnie do łóżka i przyłożył dru 
cik do obnażonego ramienia żo­
ny. Z niepokojem spojrzał na 
strzałkę. i ' ! i

Strzałka wskazywała: „ch łód
łlO*\ "

— Nic dziwnego... west­
chnął zmartwiony profesor — 
Przez dwa lata byłem wijęty tyl 
ko wynalazkiem i zaniedbywa­
łem żonę. trzeba to naprawić.

V
Nazajutrz profesor Piłka był 

wyjątkowo dla swojej żony czu
ły. - M

Pocałował ją na dzień dobry, 
czego już od dawna nie robił, 
przy śniadaniu powiedział jej,
że śliiznie wygląda, a na obiad 
przyszedł do domu z dużym pu 
dłęm ciastek.

—  To dla cietńę kochanie! — 
powiedział zdziwionej małżonce 
— Wiem, źe lubisz słodycze.

Ciastka widocznie trochę po­
mogły. Bowiem tej nocy, gdv 
profesor Piłka przyłożył drucik 
do ręki śpiącej małżonki, wska­
zówka w aparacie wskazywała
stopień: „ciepło".• o *

Powodzenie pierwszych kro­
ków dodało otuchy profesorowi 
Piłce. Nazajutrz kupił żonie tu­
zin. jedwabnych pończoch i za­
prosił ją do kina.

Kino i pończochy zrobiły swo 
je. Tej nocy strzałka aparatu 
do mierzenia miłości wskazywa 
ła, że żona jeśt zakochana „go­
rąco".

Profesor zacierał ręce z rado 
wolenia. Nie przypuszczał na­
wet, źc tak łatwo będzie mógł 
na nowo rozżarzyć miłość w ser 
cu małżonki 

Był coraz czulszy, coraz bar 
dziej nadskakujący i z tygodnia 
na tydzień strzałka wskazywała 
coraz wyższy stopień miłości.

Po dwóch tygodniach już by­
ło „namiętnie", po trzech —- 
„płomiennie"•••

—* No— jeszcze jedno uderzc 
nie — cieszył się profesor — a 
tona będzie we mnie zakochana 
„śmiertelnie^*.

I profsor Piłka postanowił ku 
*ić żonie coś kosztownego. Na 
przykład naszyjnik z pereł.

Zebra! wszystkie swoje oszczę 
dr ości i kuoił.

Przyszedł do domu w podmio 
słym n-stront.

— Kaziu! —  zawołał, wcho­
dząc do poko ju Mam dla cie 
bis niespodziankę.

Ale nikt ęię nie odezwał. W 
prvojac!i panował nieład.

Na stole leżał list; Ust był cc! 
żony.

„Mój dregi! — pisała ■?- Je­
stem zapchana śmiertelnie. Sta 
ratam się zwalczyć tą miłość, 
ale ora rosła i rosła wbrew nvv 
v.rnl?. hTł,s mogłam p*ppv--ć v*
sobą. Wyjeżdżam z ukochanym.

47 JLRumiocło (tst sa­
rn  poszczególnego o- 

bywsUla, który danym za­
wodem trudni «ę , zarobku­
je, a więc ntrąymuje się go­

spodarczo. Egzystencja danego rze­
mieślnika jest nzaleiniona o j  nmiejęt 
nego prowadzenia danego rzemiosła, 
oraz od ustawy przemysłowej, z któ­
rą jest nierozerwalnie związany. Dla­
tego, aby prowadzić rzemiosło umie­
jętnie, trzeba posiadać uzdolnienie 
zawodowe (kwalifikacje). Za uzdolnię 
nie zawodowe (kwalifikację) dla rze­
mieślników samoistnych trważa tią dy­
plom mistrzowski

2) Wszystkie karty rzemleAnlcze 
muszą być zniesione, miejsce ich zaj­
mą dyplomy mistrzowskie, wydane 
przez Izbę Rzemieślnicza i inne erga 
nizneje, gdzie nie istnieją Izby Rze­
mieślnicze, zaś rzemieślnicy, posiada­
jący karty rzemieślnicze, a którym 
brak dyplomów mistrzowskich —  po 
winni złołyć przed Izbą Rzemieślni­
czą uproszczony egzamin mistrzow­
ski, który powinien kosztować wraz z 
dyplomem najwyżej 30 zł.

3) Czeladnik, który posiada dyplom 
czeladniczy, może uzyskać dyplom mi 
strzowski po przepracowaniu u mi­
strza dyplomowanego 3 lat, i dopiero 
po otrzymaniu dyplomu mistrzowskie
go może otworzyć warszłęt Samoist­
ny.

4) Rzemieślnika, prowadzącego war 
5*U i samoistny i zatrudniającego jedy 
nie członków rodziny —  nie obowią­
zuje wykupienie „świadectwa przemy 
słowego”, jak również podatek docho 
dowy,

5) Rzemieślników, którzy zatrudnia 
ją czeladników, tyależy ściśle kontro­
lować, aby faktyczna ilość zatrudnio­
nych czeladników w danym warszta­
cie była zarejestrowana.

6) Wszystkie sklepy ap. z obu­
wiem, ubraniem itp* wyrabiające we 
własnym zakresie przedmioty denej 
branży, a nie zatrudniające mistrzów 
dyplomowanych, należy uważać zą 
nielegalne i szkodliwe dla rzemiosła.

Jednakowoż właściciel danego slde 
pu może założyć warsztat rzemieślni­
czy, pod warunkiem, że będzie go 
prowadził mistrz dyplomowany nara- 
chraek właściciela firmy.

W  innym wypadku przedmioty da­
nej branży mogą być sprzedawane 
tylko wyrobu fabrycznego. Sklepy ta 
kowe powinny P«ń»dad *świade- 
ctwa handlowe"

7) Rzemieślnicy, prowadzący war­
sztaty samoistne, organizują się w Ce 
chy branżowe, którym nadaje się peł 
ne prawa zawodowe. Z cechów bran­
żowych tworzy się Związek Cechów.

Związek Rzemieślników, jako orga­
nizacja zbędną, powinien zlikwido­
wać się.

trołę ścisłą nad ludim? zarobkujący­
mi w jakikolwiek sposób 1 ustaliłbym 
normę zarobków do minimum i ma- 
ximum wyżywienia.

Pracując w ten sposób, stałbym się 
panem sytuacji na rpku  pracy i ro­
związałbym bezrobocie.

Reforma podatków
P. Mieczysława Chęcińska,

biuralistka z Góry Kalwarii (ul. 
Kai wary jska 30), pisze:

Gdybym była ministrem, 
to przede wszystkim stara­
łabym się o zreformowanie 
podatków w ten sposób: a- 
kr płacili ci, którzy mają 

z czego płacić, bo obecnie najwięcej 
plącą ci, którzy na zapłacenie podat­
ków muszą sobie odmówić najistot­
niejszych potrzeb życiowych. 

Zwolniłabym od wszelkich podat

is.aiwary]
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sadę.
Wszystkie mężatki, które mc zarar 

hiają na utrzymanie rodziny —  usu­
nąłbym z posad.

Jako przyczynek do bezrobocia —  
protekcję —  tępiłbym bezwzględnie 
—  jako przestępstwo.

Otworzyłbym tyle szkół, aby za­
pewnione miało miejsce każde dziec­
ko, najpierw w szkole powszechnej, 
a polem w średniej, aby, gdy nie stać 
go będzie na uczenie się w prywat­
nej, nie potrzebowało znów _ „szukać 
protekcji** i wreszcie zapewniłbym po 
moc i ukończenie wyższych zakładów, 
wybitnie zdolnym i pragnącym się u» 
czyć.

Położyłbym silny nacisk na wycho* 
wanie młodzieży —  przyszłości naro­
du. W  tym celu wziąłbym W mocne 
karby rozluźnione dziś wychowanie 
młodzieży, aby przygotować zdrowe 
pokolenie.

Wiemy dobrze wszyscy, w jakltt
ków tych, co zasłużyli się w odzyska • dziś eą stanie nasze drogi Otóż, ja- 
niu niepodległości Ojczyzny i za Nią ko minister, wydałbym zarządzenie, 
wąlczylL Następnie wszystkich ludzi { aby w czasie wakacji każda szkoła

Dragi bite, szkoły i kartele
Flsn rziałania na stenowlsku ministta

48
P. Ossowski Mieczysław z 

Warszawy (P-ońska 114 m. 41), 
bezrobotny, taki kreśli program*.

1) Gdybym został mini­
strem, największą moją tiro 
drą 1 pierwszą naglącą spra 
wą do załatwienia byłaby 
planowa na szerszą rozwi­

nięta skalą budowa dróg bitych, któ­
rych w krąju naszym mamy tak wie­
le, lecz w równie wielce opłakąnym 
stanie. . .

2) Na plan drugi postawiłbym kwe­
stię szkolnictwa przez znaczne po­
większenie ilości szkół (budowa), o- 
ftą podwoiłbym personel nauczyciel­
ski

3) Dozbroiłbym Arndę na lądzie i 
morzu ną równi z innymi mocarstwa­
mi świata.

4) Zniszczyłbym kartele w całym 
tego rlowa znaczeniu.

5) Zmniejszyłbym podatki od wscej

f S / l O f O
PIĄTEK, 14 stycznia 1933 r. 

Warszawa I (Raszyn) 1339 w 
6.1$ Pieśń: Kiedy rapne wsta’ą zo­

rze. 6.20 Gimnastyka. 6.40 (płyty). 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (pły­
ty). 8.00 Audycja dla szkół. 11.15 And. 
dla szkół. 11.40 Arie z oper Czajkow 
slciego (płyty). 12.03 Audycja połąd 
ulową. 1530 Wiadomości gospodar 
cze.̂  15.4$ „Bociek - Kuba” —■ opoWł. 
danie. 16.00 Rozmowa z chorymi 16.1$ 
Łódzka orkiestrą salonowa. 17.00 

—  pogadanka. 
-'* ukraińskie

kich pojazdów mechanicznych.
6) Emerytów pozbawiłbym wszyst­

kich innych źródeł dochodu poża e- 
meryinrą*

7) Roztaczyfbym kontrolę !  to kon-

pracy, zarabiających tyle, io ledwie 
starczy na skromne utrzymanie.

Wszystkie moje siły skierowała­
bym, aby zapewnić ludziom pracy 
cztery podstawowe warunki istnienia, 
a mirmowlcics 1) Pracę, 2) Chleb, 3) 
Mieszkanie, 4) Opal

Oto jest program, który jako mini­
ster skarałabym się urzeczywistnić.

Gdybym była posłem w obecnym 
Sejmie, to postawiłabym wniosek o 
zmianie ordynacji wyborczej na spra­
wiedliwą, oraz o zarządzeniu nowych 
wyborów,

O ile by ten wniosek nie przeszedł, 
to złożyłabym mandat, nie chcąc 
brać darmo pieniędzy stanowiących 
własność narodu f Państwa.

Usunięcie bezrobocia
P. Stanisław Klepach z Otwo 

cka (Wesoła 13) tak sobie wy 
obraża pracę na stanowisku mi 
nlstra:

Pierwszym moim zada­
niem byłoby usunięcie bez­
robocia. W  tym celu wniósł 
bym do Sejmu projekt u- 
stawy o rewizji zatrudnie­

nia w poszczególnych rodzlńach, aby 
wolno było zajmować tylko jedną po-

wysłała młodzież na pola dla wyzbie- 
rania kamienia i przeniesienia go na 
najbliższe drogi Z kamienia tego ka­
załbym w całej Polsce wybudować 
szosy. Wtedy zająłbym się motoryza­
cją.

W numerze jutrzejszym dal* 
szy ciąg wynurzeń ankietowych.

nistra:

5 8

SOK MNISZKA
LEKARSKIEGO

znakomicie reguluje trawienie.

iezwoitny Sok* Czosnki
zalecany przy kaszlu I katarach 

dróg oddechowych.

Sprzedaż: w Aptekach i Drogeriach 
Magister E. GOBIEC, Warszawa, 

Miodowa 14.

DOBRE DZIECI
— Czy twoje dzieci opieku* 

ją się tobą w czasie choroby"?
—O tak, opłacają za mnie 

premię ubezpieczeniową na ty  
cie. ,

Znany przemysłowiec oskarżony

Współczesna matka
17.15 „Królpwie chodzą . ________ _
słuchowisko. 17.50 Przegląd wydaw­
nictw. 18.10 Melodie filmowe (płyty). 
18.35 Audycja dla w si 19.00 Pór 
wsgechny Tśatr wyobraźni 19.40 In- 
termerro charakterystyczne (płyty).
2 0 . 0 0  Kopcert symfoniczny w wyk 
Orkiestry Filharmonii Warszawskiej.

Warszawą II (Mokptótr) 216.8 a  
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 

14.10 Piplr CzajkoWskL 15.00 Repor- 
ta i 1545 Wiadomości spOrtóWe. 15.00 
Muzyka ląlppowa. 18.00 Spnaty fórte 
pianowe J3 ecthovcna. 19.00 Polskie we 
solę. 19.55 Życie kulturalne stolicy.
22.00 „Norwid w koresnondęncji”  — 
■?̂ kic literacki. 32-15 Piosenki 22.30 
Muzyka taneczna. 23-30 Muzyka tu-

^■■wi I^^im »■ i
Opuszczam cię osl tawsze".

Profesor Piłka dwa róży prze 
szyta! list 

— A jednak — mruknął —- 
mój aparat działa doskonale.

o nadużycia na szkodę spółki
Wczoraj na wokandzie Sądu firmy na kwotę przeszło milio- 

Oicręgowego w Warszawie zna- na złotych, us'.ąniła swemu bra- 
lazłą się sprawa znanego w sfe 
rach finansowych przemysłow­
ca Maurycego Hertza, oskarżo­
nego o nadużyc*e zaufania na 
szkodę spółki akcyjnej „Wiek".

W świetle akii) oskarżenia 
okoiięzności przedstawiają się 
następująco:

Maurycy Hertz był od roku 
1918 jednoosobowym zarządcą 
Spółki Akcyjnej Przemysłu Ce­
mentowego „Wiek". W latach 
od 1930 do 1933 r. Hertz pobrał 
z kasy 521.914 zł, za które na­
był akqe zarządzanej przez sie­
bie firmy. Ponieważ siostra p.
Mertza, Michalina Marchaud, 
była jednocześnie wierzycielką

W s t a  pogoda 
paRuie w  całym kraju

Ns całym obszarze Polski utrzymu­
je ślę od tdlku dni mglista f dżdżysta 
pogoda, spowodowana silnym niżom 
bąrómetrycznym, który nadciągnął t  
zachodtu Ciepłe Sale perskiego powie 
trza zwyciężyły ostry mróą*

Gęsta mgła uniemożliwiła start na­
szych samolotów komunikacyjnych. 
Wszystkie odloty odwołano.

Temperaturę najwyższą zanotowa­
no wózoraj rano na wybrzeżu mor­
skim, gdzie wynosiła ona 3 stopnie 
cjepła. Na Kasprowym Wierchn zaao 
towano —  8 stopni

Jak podare P tM . spodziewane jest 
lekkie przejaśnienie. Posuwające się 
z zachodu chmury spowodują prav/- 
dopodebaie duże Opady śnieżne w gó 
ruch i na Podhalu. Tcmneratura

tu z tej wierzy telności 500.000 
złotych.

Pobrana przez p. Hertza kwo 
a zosiała odoisana z tej wie- 

rzylelncśd. Wprawdzie długi 
Spółki „Wiek" zmn:e>zyły się, 
p jednak wycofanie tak znacz­

nej kwoty z kasy wpłynęło, iż 
fabryka znalazła się bez środ­
ków 0-bro'owych i każdej chwi­

li firmie groził nadzór sądowy.
Właściciele spółki akcyjnej 

wnieśli skargę do prokuratora.
Wczorajszej rozprawie prze­

wodniczył sędzia Wiszniewski.
Obronę oskarżonego przemy­

słowca wnosili adwokaci No­
wodworski, Rudziński i Lent.

W charakterze świadków ze* 
znawali potentaci świała han* 
d!owego, m. in. rodzina Poznań­
skich.

H I6I E N A - T 0 Z D R O W I E
Wielu higienistów twierdzi, 

źe jedynie maszynowa pakow­
nia proszków daje gwarancję 
całkowitej higieny wykonania

Maszynowo wykonane prosz­
ki „Migreno - Nenrosin" — „Z 
KOGUTKIEM’* w higienicz­

nych torebkach dają więc peł- 
ną gwarancję higieny.

Dbając o własne zdrowie, żą­
dajcie proszków „Z KOGUT­
KIEM" w torebkach higienicz­
nych, sypanych maszynowo; bo 
dzięki temu unikacie narażenia 
zdrowia swego.

lak othtztzoto a. S u ke stw
Scrar e te bada sediśu śledczy

t ó  pobliżu

Napoleon Sadek.
oćebTleaipaii

górach i aa yrrbrzcżr

W rewirze XV okręgowych 
sędz'ów śledczych przesłucha­
no ducho^wnego prawosławne­
go, Wujca, który udzielił chrztu 
pani Suchestow.

Wszczęcie śledztwa nastąpi- 
ro z następujących powodów: 
Ochrzczenie pani Suches' ow 
spowodowało zawieszenie du­
chownego prawosławnego przez 
v!adze konsystorskie i osadze­
nie w klasztorze. Władze du­
chowne zawiadomiły jednocze­
nie o fvm fakcie sąd z uwagi 
- !  r*''7-‘v/c3Ó zawarcia przer 
księcia Radziwiłła związku mał

żeńskiego, pomimo nierozwiąza 
*iia poprzedniego małżeństwa.

Z Mcn*e Carlo donoszą, że 
książę Radziwiłł uda s?ę naj­
bliższym czasie do Wiednia i 
odv/iedzi sNnnego psychia*rę,v 
profesora Warner J?uregrfa, la­
ureata na*rodv Ne^a. K-^Aę 
-ragnie bov/Tcm aby wybitny 
^sychia‘ ra r'w ’*crd-r̂ , czv św.a- 
dectv/o wydane niedav/no prze** 
psychiatrę lwowskiego, pref. 
Drm?.szevdcza u znające go zti- 
neHie zdroweKo urn kiro 
Jo*t z istotnym ataftep
iego zdrowia



Str, 4 Kr 14

tokusłrys

H E N  Z / M
STRZfiSOjP)Cfl POIMIEŚC B O H A T E R S T W IE , 

m ifc O S C r  ł  P O Ś W IĘ C E N IU
Tajnemu agentowi Gruszce polecono zaobserwować bli­

żej Jadzię, Któregoś wieczoru do mieszkania Sawickiego za* 
stukano do drzwi. Gdy służąca, Antosia, otworzyła, niski Ja­
kiś jegomość zapytał: czy to pani jest Antosią Włoch? — Ja, 
<— odpowiedziała Antosia drżącym głosem.

— Przysłał mnie tu nie aki Władimir Sabakie- 
wicz, — powiedział jegomość o rozczochranej bródce.

— O Boże, — zadrżała Antosia, — co się z nim 
stało? Jakieś nieszczęście?

— Nie, niech się pani nie boi, — odparł obcy 
spokojnym głosem, — kazał pani tylko powiedzieć, 
że musiał wyjechać w sprawie służbowej na dwa ty­
godnie z Warszawy.

Antosi zrzedła mina. Planowała przecież, że tej 
niedzieli, jak zwykle, pójdzie do swego narz;czcne- 
go, i poradzi go się, czy ma opuścić tę służbę, — a tu 
nagle — nie ma go.

— Kazał panią serdecznie pozdrowić, — ciągnął 
dalej jegomość, wchodząc do kuchni. — Czy można 
usiąść? 1

— Proszę bardzo, proszę... — Antosia postawiła 
przed nim stołek — niech pan siada. Kiedy on od­
jechał? Dopiero wczoraj widziałam się z nim i nic 
mi nic mówił o tym.

— Wczoraj sam ieszcze nie w:edział. Służba nie 
drużba, moja pani... Gdy przyszedł dziś do cyrkułu, 
otrzymał rozkaz od komisarza, że musi natychmiast 
wyjechać... to znaczy, że musi eskortować niebezpie­
cznego więźnia do Brześcia.

— I to ma trwać dwa tygodnie? — dziwiła się 
Antosia.

— On musi tam zostać, aby wystąpić jako świa­
dek na proęesie, który odbędzie się w Brześciu. To 
duży proces.

—  Ach, całe dwa tygodnie, — westchnęła Anto­
sia. — Tak wygląda życie policjanta... Gdy się po­
bierzemy, a musi pan wiedzieć, proszę pana, że 

już nie długo czekać, jak ślub się odbędzie, — chwa­
liła się Antosia, czerwieniąc się nieco przy tym kłam­
stwie, — po ślubie już on u mnie nie będzie policjan­
tem... Mało to innej roboty na świecie? Trudno, dzi­
siaj, kiedy widzimy się wszystkiego raz na tydzień... 
ale po ślubie... Będzie mnie tak zestawiał na dwa, 
trzy tygodnie... Ładnie bym ja wyglądała...

— To pani sobie weźmie drugiego... — uśmiech­
nął się jegomość.

— Kiedy ja go kocham, —  odpowiedziała z za­
wstydzeniem Antosia, — on jest taki dla mnie dobry.

Jegomość o małych oczkach zaczął się rozglą­
dać po kuchni. Spojrzał przez nawpół - otwarte 
drzwi, prowadzące na wąski korytarz, i po chwili za­
myślenia powiedział:

— Ach, tak zimno dziś na dworzu. Czy można- 
by się u pani rozgrzać szklaneczką herbaty?

— Ach, proszę bardzo, bardzo proszę, — po­
chwyciła Antosia czajnik i nalała szklankę herbaty.

Rzuciła z boku spojrzenie na nieznanego jego- ' 
moścla. Nie podobał jej się. Władzio jest o wiele 
ładniejszy. Mimo to przyjemnie było z nim poroz­
mawiać. To przecież zna-cmy jej Władzia, a ona 
przez cały tydzień nie ma do kogo ust otworzyć. Jej 
pan odchodzi z samego rana do fabryki, dzieci są 
w szkole, a ta „ciotka z Ameryki" kręci się po miesz­
kaniu w milczeniu, albo siedzi w gabinecie i czyta ga­
zety lub książki. Unika jej, Antosi, spojrzenia, jakby 

■się czegoś obawiała. Teraz już Antosia wie, czego się 
tak obawia ta „ciotka z Ameryki*". No i przez cały 
tydzień nie ma do kogo słowa przemówić. Teraz więc 
święto u Antosi, kiedy przyszedł człowiek, z którym 
można trochę pogawędzić.

— Pani już tu długo pracuje? — pyta nieznajo­
my jegomość.

— Tak długo, jednak nie będę już tu pra­
cowała w każdym razie, — mówi Antosia wielo - 
mówiącym tonem, wycierając mokre ręce o fartuch.

Usiadła na brzegu swego żelaznego łóżka i ut­
kwiła wzrok w jednym punkcie na ścianie

— Co, tak tu pani źle?
— Źle nie jest, pensja nawet zupełnie dobra, ob­

chodzą się ze mną, jak należy. Mój pan to zloty czło­
wiek, tylko że...

— Tylko co?
— Nie można mówić o tym.
Jegomość o małych oczkach Uśmiechnął się 

lekko.
*— Może tamte historie,.. Ten pan musi być ko­

bieciarzem, co?
—  Nie, co to, to nie... —* odpowiedziała Antosia 

takim tonem, jakby się czuła dotknięta. — Ze nmą 
podobne rzeczy nie mogą się zdarzyć! Ja, proszę pa­
na, nie daję sobie w kaszę pluć. Raz pracowałam 
w jednym miejscu, a pan zaczął do mnie łazić po no­
cach, to ja mu powiadam: słuchaj no ty, jeżeli nie 
przestaniesz, opowiem żaraz twojej żonie* No, no, 
jak on się przestraszył... I więcej się już w kuchni

nie pokazał.
— Tylko o co tu idzie? — podniósł się jegomość.
— Dotychczas było zupełnie dobrze, —* odpo­

wiedziała Antosią z cichym westchnieniem.
Wstała ze swego miejsca, zamknęła drzwi, pro­

wadzące na wąski korytarz, i powiedziała cicho:
— Mój Władzio już wie...
Jegomość sdkasznął lekko i odpowiedział:
— On mi właśnie opowiadał..!

I — Co panu opowiedział? — Antosia była zacie­
kawiona, oczy jej rozwarły się.

Przybyła tu do was jakaś ciotka z Ameryki*
 . mówił sźeptem jegomość. — Władzio powiada, źe
tó wcale nie jest Amerykanka, tylko...

Przerwał i spojrzał na drzwi, prowadcące do 
pokoju.

—• Tylko... jedna z tych... —r szepnął, — z tych, 
co rzucają bomby...

—*• Władzio opowiedział panu o  tym? Co pan 
mówi? — dziwiła się Antosia, — A mnie zapowie­
dział, że to musi pozostać w ścisłej tajemnicy.

— Rozumie pani, ja także jestem policjantem, 
tylko że z tajniaków...

Antosia spojrzała na niego wzrokiem, który krył 
w sobie zdziwienie i strach jednocześnie. Policjant— 
to było dla niej coś zupełnie naturalnego. Od razu 
wiadomo, kto to taki. Nosi mundur, czapkę, ou razu 
gp się poznaje. Ale tajniak wywołuje uczucie strachu. 
Masz przed sobą człowieka, ubranego jak wszyscy 
inni ludzie, — marynarka, spodnie, kapelusz, ~  a ,e- 
dnak nie taki, jak wszyscy... Nie, to paskudne... An­
tosia lubi sprawy jasne, wyraźne. Pamięta, że prr«ed 
kilkoma laty „dcwalał się" óo niej osobnik, który 
mieszkał w sąsiedztwie domu, w którym służyła. 
Spodobał jej się nawet. Ale gdy się dowiedziała że to 
tajniak, poczuła do niego to samo, ca do człowieka, 
którego ciało pokryte jest wrzodami i strupami, tyl­
ko na zewnątrz tego nie widać, bo ubranie zakrywa. 
Koleżanka jej powiedziała, że takiego nazywają: 
szpicel. I od tego czasu Antosia czuje niechęć do 
tych tajniaków.

Zmienia nagle ton. Nieznajomy jegomość to za­
uważył. Żałuje już teraz, że jej powiedział, że jest 
tajniakiem. I zaczyna się cofać:

— Pani rozumie, przed rokiem powiedziałem so­
bie: dość, nie chcę dłużej być tajniakiem. Ciężkie 
czasy... rzucają bomby... po co mi to? Dostałem pe­
wną sumę pieniędzy, więc otworzyłem sobie sklepik, 
mydlarnię. Powiedziałem do paninego Wład ia tak­
że: masz narzeczoną, co z tego będzie, na policji żU 
płacą, otwórz i ty sklep i weź ślub ze swoją...

Trik udał się znakomicie. Na dźwięk słowa 
„ślub" oczy Antosi zapłonęły.

-— To znaczy, że teraz nie jest już pan tajnia­
kiem?

— O, nie. Zapomniałem pani powiedzieć, że tyl­
ko byłem nim, i że od roku nie mam nic wspólnego 
z tymi sprawami. Tylko że Władzio nie ma przede 
mną żadnych sekretów. I opowiedział mi właśnie 
historię o tej „ciotce z Ameryki"*. Czy pani wie, — 
dodał cicho, — ciekaw byłbym zobaczyć, co robi ten 
iagatek?....

— Chciałby ją pan zobaczyć? — pyta Antosia.—* 
A nie boi się pan? rozęśmiała się cicho.

— Czego bym się muił bać?
r— Mówią przecież, że tę kobiety, uoszą bomby 

za pazuchą.
— Cha, cha, cha, —* roześmiał się jegomość, je­

go małe oczki stały się jeszcze, mniejsze. — Chciał­
bym ją właśnie zobaczyć... Jak to zrobić? Jestem 
bardzo ciekaw.

— Zaraz się zrobi, niech pan poczeka chwilę, — 
powiedziała Antosia.

(Dalszy ciąg jutro).

T / % Ł B 2 E M A I \ /
Przyjaciele Adrian Gromnicki

i Marian Łuczyński zamożni, 
eleganccy młodzieńcy byli czę 
stymi gośćmi w domu urocze 
Haliny Sumnickiej. która roz­
porządzała milionowym mie­
niem.

Halina Sumnicka, młoda wde 
wa, otaczana rojem . adorato 
rów, odczuwała sympatię dla 
Adriana, ceniąc wysoko jego 
prostolinijność i humor. Podo­
bała się jej również pewność 
siebie, z jaką patrzał w przysz­
łość. Ale niestety, nie ma nic 
ircpewniejszego od przyszłości. 
Wybuchł kryzys i minęły czasy 
beztroski. Krach Banku Krajo­
wego doprowadził Adriana, po 
waźenego przemysłowca, podob 
nie jak wielu innych do ruiny.

Adrian musiał przen:eść się 
w mało elegancką dzielnicę i 
tam wynająć skromne mieszka 
nie. Mimo niedostatku i nie­
dojadania, dbał ou o swój wy­
gląd zewnętrzny i czekał cier 
pliwie na nadejście lepszych 
czasów. Pewnego dnia Adrian 
otrzymał list od Haliny Sumni­
ckiej. Zapraszała go do siebie 
na kolację. Młoda wdowa do­
wiedziała się o jego adresie od 
ich wspólnego przyjaciela, 
riana ŁućZyóśkifego.

Adrian wahał s:ę rzy ma przy 
Sąć zaproszenie, w końcu jed­

nak możliwość żjedzęnia dobrej 
kolacji przezwyciężyła wszyst 
kie skrupuły. Adrian nałożył 
imoking i udał się do aparta­
mentów pani Sumnickiej.

Kolacja dobiegała końca, roz 
mowa przy stole toczyła się ży­
wo, rozmawiano o najrozma­
itszych sprawach i wymieniano 
wspomnienia. Nagle jedna z pań 
wykrzyknęła z zachwytem:

— Pani Halino, skąd ma pani 
ten wspaniały pierścień? Jesz­
cze nigdy nie widziałam tak 
wspaniałego klejnotu.

— Jest to skarabeusz, który 
pochodzi z naszyjnika jednej z 
królowych egipskich* Pierścień 
jest talizmanem, który mi zaw 
sze przynosi szczęście. — Hali­
na ściągnęła pierścień z palca i 
podała go swemu sąsiadowi, któ 
ry po dokładnym obejrzeniu go 
wręczył swej sąsiadce. Pierś­
cień wędrował z rąk do rąk 
budził powszechny podziw.

W międzyczasie nastrój z ka 
idą chwilą stawał się lepszy i 
Halina, która całkowicie po­
święciła się gościom, dopiero 
po pewnym czasie zauważyła, 
że nie otrzymała z powrotem 
^w-ego talizmanu, przeczekała

szcze chwilę, a następnie rze
ła ze spoko jen?:
— Drodzy przyjaciele, gdzie 

jest mój pierścień?

Przy stole zapanowało kło­
potliwe milczenie. Nikt nie 
miał pierścienia. Ale jak mógł 
on zginąć?

Pewna młoda blondyna oś­
wiadczyła w końcu, że pb obaj 
rżeniu pierścienia położyła go 
na obrusie, obok pana Gromnic 
kiego. Adrian odparł na to z 
prostotą, że rozmawiał wów­
czas ze swą sąsiadką i nie miał 
czasu podziwiać skarabeusza. 
Wszyscy zaczęli szukać pierś­
cienia, ale nie mogli go znaleźć.

Zmartwiona Halina Sumnicka 
starała się ukryć swe zdener­
wowanie i zmusiwszy się do u 
'miechu, rzekła:

— Drodzy przyjaciele, nie 
trudźcie się. Kamerdyner z pe­
wnością zna'dzie pierścień. A 
teraz przejdźmy do salonu i na 
pijmy się czarnej kawy.

Zakłopotani goście przeszli 
jo  dużego salonu.

— Widziałam szepnęła jed­
na z pań do swej sąsiadki — źę 
Gromnicki dwa razy wsunął 
:oś do kieszeni marynarki.

— Teraz sobie przypominam 
te również zauważyłam ten 
ruch odparła zagadnię'a druga 
ze wzburzeniem. — Czy jest 
on całkiem zrujnowany? Opo 
wiadają, że nie ma grosza przy 
duszy...

Podczas gdy podawano ką- 
wę, hrabia Baczyński zapropo­
nował panom, aby udali się z® 
nim do; małego saloniku i tam 
wypróżnili swoje kieszenie. Óp 
rrerwszy to uczynił. Ad i n 

^zmarszczywszy czoło rzekł, ie

nie opróżni kieszeni. Nie wziął 
skarabeusza i jego słowo po­
winno wystarczyć.

Po tym oświadczeniu w poko 
u zapanowała lodowata cisza. 
Przerwał ją dopiero przyjaciel 
Adriana, blady ze zdenerwowa 
aia Marian Łuczyński, który ó- 
iwiadczył, że przychyla się do 
zdania Gromnickiego.

Halina zdziwiona nagłym zni­
knięciem panów, otworzyła 
-i|/.wi do małego saloniku i sta 
rąla na progu zdumiona. Adrian 
znłożył ręce na ramionach i ob 
rzucał wyniosłym, dumnym 
spojrzeniem stojących na prze 
:iw niego panów.

— Szanowna pani, —• Jrzekl 
ze spokojem — nie chciałem za 
dośćuczynić poniżającemu żą- 
daniu, któremu poddali się ci pa 
nowić, opróżniając kieszenie na 
oczach wszystkich. Niech pani 
wyrządzi mi tę przysługę i po­
zwoli mi opróżnić kieszenie tyl 
ko w jej obecności.

— Pomimo, że nie podejrzę 
wam pana o nic, zadośćuczynię 
oańskiej prośbie.

Halina ujęła go pod tamię za 
prowadziła do swego buduaru i 
zamknęła za sobą drzwi.

Adrian z zakłopotaniem spój 
rzał na młodą kobietę, a nastę­
pnie zaczął powoli przekręcać 
na zewnątrz puste kieszenie 
spodni, puste kieszenie kamizel 
ki i pod koniec obie kieszenie 
smokingu. Z jego drżących rąk 
wyśtmęła śię połowa kury i ka 
wkl pieczeni, które były zawi­
nięte w chustkę od nos»

CHCRGBY PŁUC

Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co­
rocznie, nie rob‘ąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczeniu chcrób płucnych, 
brcnchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp stosują pp lekarze

BALSAM TRIKCLAN • AGE

który, ułatwiając wydzielaniu 
plwociny, wzmacnia organizm i samo­
poczucie chorego oraz powększa wa­

gę ciała i usuwa kaszel.

— Powierzam moją nędzę 
dyskrecji pani. Od dwudz estu 
czterech godzin nic nie jadłem. 
Chcąc zapewnić sobie jutrzej­
szy posiłek, odważyłem się 
wziąć tp...

Halina nie pozwolić mu do­
kończyć, nie zdolna do wypo­
wiedzenia słowa, zarzuciła ra­
miona na szyję Adriana.

Przed drzwiami buduaru roz 
Legły się nagle ożywione głosy. 
Goście zakomumkowli Hali­
nie, że kamerdyner znalazł pier 
ścień w grubej wełnie dywanu;

,-r- Ż-ostań! — rzekła Halina 
do Adriana, otwierając drzwi. 
Wzięła pierścień, przyłożyła go 
dó warg i rzekła z uśmiechom.

— Drodzy przyjeoicle, jako 
dowód cudownej siły tego taliż 
maęu, przynoszącego mi szczęś 
cie, zawiadamiam was o moim 
H V  '*~v Rubie ż Adrianem Gro­
mnickim*
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Stycz ft

PIĄTEK.

Rado-M
 Hilarego b. d. K., 

Feliksa. 
Słowiański: 

gosta.
Słońca wschód: 

7.40, zach. 15 51. 
Księżyca wschód: 

14.3, zach. 5,42.
HISTORIĄ PODAJE:

1733 August Mocny układa się z Pru 
sami o rozbiór Polski.

X770 Urodził się Adam J. ks. Czarto 
rycki, wielki działacz poi'tycz­
ny i patriota.

4863 Prz''~-*»sowy pobór do wejska 
rosyjskiego, co wpłynęło na wy­
buch powstania.

Urządź Konkurs ną
P u d e r  d ó  T w a r z y  u a e tia w d o m u

BEZPŁATNIE100.000
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P U D E L E K

P U D E R  T 0 K A L0 H N A  PIANCE KREMOW EJ
da bezpłatnego ■ ^ ■ ■ ■ ■ b r w b b ^
'S tiZSJZTJaki je st Pani 
ppi"iz%%o9 Ą&aęśliwynumer2̂
wyjaśniania.
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\Y/iVTl"e fwlasdy filetowe 
W  g Hul ywood eta- 

newesa odrzuciły Pudry 
wiiłeczua aa twarzy, któro 
oprawiają wrażania ma- 
qufllafa*u. Każdy kolor 
pudru uiy wany prset Panią,
Mozo okazał eią niewłaś­
ciwy. Nieraz bloadynka 
wygląda snartnis ładniej 
używają# pudru dla biu* 
no ok, i odwrotni#, bru­
netko ożywając pudru dln 
hkodynak. Jedyny aposób 
przekoaania aią o  tym 
poega aa prsypudrowanio 
jetjuej atrony twaray jad- 
■ym kolorem pudru i dru­
giej strony innym fó c 'e -  
niani, by tobaesyó ró/nieą 
Pudtr Tokalon no l'ianeo 
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widoczny i nieprzemakalny Pewne ga­
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zawodów olimpijakitk, dwie młodo 
pływaczki amerykański*, które eto* 
•owały nieprzemakalny „msęmllage 
tarkowały oioaknritałną 
wal po sanarttaiu *if w wodzie.
Puder Tokalon jzat •prepare- 
wany petąntewenym apoaobam.
Pat« ot ton nabyła firma Toka 
łon koloaalaym nakładam 
kosztów. Proaimy nadesła* ( 
nam w nnaczkaeh £0 »•
koąrty p»/ei>łki, opakowaaia ♦ 
innych wydatków, o prześlemy 
Pani ker płatnia 6 torebek 
itycb odaioni pudru Wypróbował 
je można aameilub a kilka ptsyja 1 
ciołkami, ursądzając « » * »  apoaok 
prawdaiwy konkurs na 
lamy równiai dwie tuby Odły wezege 
Kramu Takalon. na d.iań i ja  een. 
Kram lokalon jaat jedynym kramam 
który neUiy ntoaewnó • Pudrain na 
Piance Kremowej Prosimy wakatał a* 
eie* pudru, jakie*# «***"•
Adira:^>nt«z, <Minł,a,38 T Wrrwra
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<Str. 6 Nr ii ‘

„ le z  skarg, procesów i apetacyj”
ale draga rokowali i umów załatwiamy nasze sprawy z Gdańskiem
Odpowiedź min. Becka w Komisji Sir. Zagna myc)

W  wyczerpującej odpowiedzi, udzie 
loncj członkom komisji spraw zagra­
nicznych, min. Beck zająi się przede 
wszystkim półcieniem • Polaków za 
granicą. Min. Beck oświetla wszech­
stronnie to zagadnienie i akcentuje 
jego wagą.

Sprawa Polaków 
na obczyźnie

Przechodząc do szczegółowego roz­
ważania wyraża przekonanie, ie  de­
klaracje: polska i niemiecka z listo­
pada ubiegłego roku, w sprawach 
wzajemnego traktowania mniejszości 
narodowych, okażą się skuteczne.

Rząd polski z dużą czujnością Sę­
dzi, czy rząd czechosłowacki będzie 
nadal prowadził nieżyczliwą polity­
ka wobec Polaków fam zamieszkałych, 
gdyż to zmusza nas do daleko idącej 
rexerwv politycznej wobec tego rzą­
du. Z faktu należenia Litwy do ligi 
Narodów nic m^my żadnych praklycz 
orch korzyści. I nic nie zdołano uczy 
nić dla polepszenia losu Polaków. 
Sowiety natomiast nie uznają odręb­
nej kultury narodowej grup ludności 
co na pewno nie ułatwia stosunków z 
nimb

Emigracja
Następnie min. Beck przechodzi do 

*a£młnienla .emigracyjnego oraz mię­
dzynarodowej współpracy ekonomicz­
nej. Mówca przypomina tnisję pre­
miera vsn Zeclanda i oświadcza, że 
x wieloma innymi mężami stanu po­
zostaje w stałym kontakcie w lej srra 
wie. Istnieją próby utworzenia blo­
ków państw silnych finansowo i prze­
mysłowych oraz państw rolniczych.

Min. Beck wypowiada się przeciw 
blokom ekonomicznym uważając, źo 
jedynie współpraca z różnymi orga­
nizmami może dać dobre wyniki.

Odnośnie do zagadnień, emigracyj­
nych min. Beck zaznacza, że prowa­
dzone są już konkretne rozmowy z 
rządem francuskim, dotyczące pew­
nych możliwości w jednej z koloni) 
francuskich i wyraża przekonanie, że 
w najbliższym czasie będzie już mógł 
przedstawić konkretne wyniki w tej 
dziedzinie.

Powracając do spraw Ligi Narodów 
min. Beck oświadczył, :że będzie m’ał 
niebawem możność odbycia rozmów 
Ze znaczną ilością ministrów spraw 
zagranicznych i wyniki ich przedsta­
wi Izbie.

Ważka sprawa Gdańska
Wreszcie m*n. Beck przeszedł do 

spraw gdańskich, które tyle miejsca 
zajęły w dyskusji. Mówca poświęca 
więc również tej sprawie bardzo wie­
le uwag.

Na wstępie stwierdza, że prawa na­
sze w Gdańsku są elementem stałym 
i nienaruszalnym. Żaden rząd polski 
nie może inaczej rozumować. Sprawa 
gdańska jest w istocie bardzo złożo­
na. Nic jednak nie upoważnia do 
stwierdzenia jakoby nastąpiły jakieś 
zmiany na naszą niekorzyść.

Minister oświadcza, Iż mimo trud­
ności załatwiono wiele zagadnień o 
pierwszorzędnym znaczeniu. Bronimy 
i będziemy bronić. naszych interesów 
gospodarczych, ale odnosimy się z 
pełną życzliwością i z pełnym zrozu­
mieniem do spraw gospodarczych sa­
mego Gdańska. Bez skarg, .procesów 
i apclacyj w Lidze Narodów oraz Ha­
dze ale drogą rokowań i umów za­
łatwiamy nasze sprawy z Gdańskiem,

Min. Beck zaznacza, że reakcja 
opinii publicznej na zagadnienie gdań 
skię posiada dwa elementy: twórczy 
i szkodliwy. Pierwsz* doprowadziła 
do zrozumienia w kraju zagadnienia 
morskiego i wszystkich z tvm zwią­
zanych spraw, druga powoduje na- 
wrotnę iale zdenerwowania. Polska 
jest państwem zorganizowanym i po- 
trali obronić oraz zabezpieczyć swo­
je interesy. Mirr. Beck odnosi wraże­
nie, ie  owa nerwowość nie zawsze 
posiada swoje źródło z polskiej tro­
ski, z polskiego drżenia, ale ject wy­
nikiem prób akcyj zewnętrznej dla 
wpłynięcia na zmianę kierunku pol­
skiej polityki.

Są dwa sposoby pomniejszenia rolj 
państwa w życiu międzynarodowym i 
zmniejszenia jego znaczenia. Jeden— 
to nacisk z zewnątrz, nacisk siłą. Na 
szczęście nie jest on stosowany zbvt 
często, bo istnieje przy tym ryzyko, 
że nadziać s'ę można na bagnet. Dru­
gi sposób, istniejący codziennie pra­
wie, to próba wpłynięcia bądź to 
przez wprowadzenie w błąd opinii 
publicznej, deformowanie iaktó v» 
bądź inną drogą — na zrsadtplcze wy 
tyczne, jakie sobie świadomie rząd 
państwa naszego za aprobatą opinii 
polskiej obrał.

Te drogi tfa bardzo różnorodne. 
Czasami jest to droga interesów, cza­
sem jest to droga doktryn, a czasem 
fest to droga siania paniki po prostu. 
Pozwolę sobie sól apelować do panów, 
jako przedstawicieli izb, żeby ze­
chcieli dobrze patrzeć na palce lu­
dziom siejącym alarmy — także alar­
my w sprawach gdrńskich.

Kończąc min. Beck zwraca się do 
członków komisji z apelem o pomoc 
oraz poparcie wysiłków Min. Spraw 
Zagranicznych.

Krwawe zajścia w Austrii
Dokonano Lcznych aresztowań

WIEDEŃ. Jak donoszą z pro 
wincji, zajścia, do których do­
szło w związku z wiecami, zwo 
lanymi przez legitymistów, mia 
ły częściowo charakter dość 
poważny.

W Gracu doszło do wielkiej 
bójki z użyciem gazów łzawią­
cych, Liczba rannych nie jest

jeszcze znana. Około 50 osób 
zostało aresztowanych.

Do bójek doszło również w 
mieście Villach (Karyntia). 
gdzie aresztowano 30 osób.

W mieście Moedling po wte 
cu legitymistycznym zaczęły 
się tworzyć pochody. Jak dono 
szą 4 osoby zostały ranne. 
rusztowano około 50 osób.

W obecności Stalina
otwarcie sesji rady Ł S .R .H

dwóch jego zastępców akademika Ły-Wczoraj o godz. 16-ej w sali pała­
cu kremlcwskłego nastąpiło otwarcie 
pierwszej sesji Rady Związku w obec­
ności członków rządu, biura politycz
nego partii 1 dygnitarzy partyjnych 
nie wchodzących oficjalnie w skład 
rządu ani Jbfara, jak Dymitrow, Chru-

Zamachowcom grozi śmierć
Hawe rewelacje w sprawie zamachów bombowych w Paryżu

PARYŻ. Dzienniki paryskie 
przepełnione są szczegółami a- 
{ery^ „Białych' Kapturów0 a 
przede wszystkim szczegółami 
śledztwa w sprawi© zamachów  
bombowych na placu Gwiazdy.

Dowodem poruszenia opinii 
francuskiej sprawą zamachów 
bombowych są demonstracjef 
które odbyły się rano na dwór 
cu Liońskim. Publiczność prze 
jaźnie robotniczą, demonstro­
wała przeciwko dwum głów­
nym oskarżonym w sprawie za 
machów bombowych inżynie­
rom Lacuty i Voglowi, których 
dostawiono z Clermont Ferrand 
do więzienia paryskiego. Obu 
oskarżonych musiała chronić 
przed wzburzonym tłumem licz 
M eskorta policji.

Śledztwo w sprawie zama 
chów bombowych nie przynio­
sło od wczoraj żadnych nowych 
tłem en tó w.

Oskarżony inż. Lacuty po­
twierdził wobec sędziego ślea 
czego w Paryżu swe zeznania 
złożone w Clemont Ferrand, co 
do przebiegu zamachów, jak 
również potwierdził swoje o-

ckarżenla pod adresem panów 
Menetier, Moreau de La Meu- 
ze i Deloncle, głównych prze- 
wódców C.S.A.R., przebywają­
cych już półtora miesiąca w wię 
zeniu.

Inżynierowie Lacuty i VogeI 
zostali postawieni oficjalnie w 
stan oskarżenia pod zarzutem 
zniszczenia budynków, co po­
ciągnęło za sobą śnderć dwóch 
osób oraz zabójstwa z preraedy 
tacją.

Okarżonym grozi więc kara 
śmierci, chyba ie  w stosunku 
do inż. Lacuty, który wyjawił 
wszystkie szczegóły zamachu, 
zostanie zastosowane złagodzę 
nie kary.

Inż. Lacuty wybrał sobie ja­
ko obrońcę adwokata deputo­
wanego prawicowego Xąvicr 
Vallat, który jest już obrońcą 
gen. Duseigneur oraz księcia 
Pozzo di Borgo.

Władze bezpieczeństwa za­
powiadają dalsze rewelacje w 
sprawie zamachów bombowych 
oraz w sprawie orgcBiizac# 
CSAR.

Władze policyjne interesują

się m. in. topielcem, znalezio­
nym w rzece w pobliżu Nancy, 
a którym, jak ustalono, okazał 
się miejscowy działacz prawico 
wy.

Panują przypuszczenia, że to 
pićlec, którego uznano swego 
czasu za samobójcę, padł ofia­
rą tajnego sądu kapturowego 
ze strony organizacji terrory­
stycznych.

szczgw i Bnlganin. Loża dyplomatyce 
na i prasowa zanełniotse.

Zjawienie się Stsr na na czele rzą­
du i dygnitarzy partyjnych zostało 
powitane owacjami, po czym pier­
wszą sesję otworzył najstarszy wie­
kiem deputowany akademik Bach.

Następnie wybrano przewoda’czą- 
cego izby w osobie Andrejewa i

sienko i mało znanego deputowanego 
Uzbekistanu niejakiego Segizbajewa, 
po czym uchwalono regulamin.

Sprawy porządku dziennego i ko­
misy) załatwiono w drodze aklamacji. 
Nikt nie składał żadnych konUrWtdo- 
sków i nikt nie zabierał ółósa W spr& 
wie żadnego z punktów. Wszyscy de­
putowani głosowali jednomyślnie.

Pierwsze posiedzenie trwało godzi­
nę, z czego około 2 0  minut zajęły 
owacje.

S^sja została odroczona do czwart­
ku do godos. 1 1  rano.

Polnja n i konferencji pastorów
Jednego oas'ora a re s iu m n o

wszyst-BERLIN Władze policyjne 
rozwiązały kontsrencję rady 
brackiej (Bruderrat) Bekentnis 
skirebe, zwołaną do Berlina w 
dzielnicy Dahlem. Na konferen 
cję przybyło 2S pastorów ber­
lińskich i zamiejscowych. 
Wkrótce po rozpoczęciu obrad 
na sałę wkroczyli urzędnicy

Gestapo, zatrzymując 
kich uczestników.

Fo ustaleniu personalii wszy 
stkich, ż wyjątkiem jednego, 
zwolniono. W areszcie pozostał 
jeden z pastorów berlińskich, 
który już po raz trzeci pozba­
wiony jest wolności

Za wierność i tojelnoić
o tw ir a t  premier Goering od kanclerza olejny irtraz

Gberingowi obraz, przedstawiaBERLIN. Niemieckie biuro in 
formacyjne podaje, że kanclerz 
Rzeszy Hitler przybył w połu 
dnie w towarzystwie lsze$a pra 
sowego Rzeszy Dietricha do 
mieszkania premiera Goeringa, 
aby mu, jako swojemu wierne­
mu współpracownikowi, osobi­
ście złożyć życzenia.

Jako aar wręczył kanclerz

jący dziewczynę w stroju my­
śliwskim z sokołem, pędzla 
Hansa Makarla z połowy 19
wieku.

Dziękując za życzenia i dar, 
premier Goering wygłosił prze 
mówienie, w którym podkreślił 
wierność i lojalność, cechującą 
wspópracowników kanclerza.

Szajka zuchwałych terrorystów
zmuszała do kupna kiepskich owoców

Kilku ulicznych handlarzy* 
wózkarzy trudniących się sprze 
dążą owoców w Warszawie, u- 
tworzyło spółkę, trudniącą się 
dostawą owoców do sklepów. 
Ponieważ wózkarze ci korzysta 
li z wygodnych kredytów i do 
starczali towar również na do­
godnych warunkach, więc sze­
reg pomniejszych sklepów owo 
cowych chętnie korzystało z 
usług spółki.

Początkowo interesy szły ku

ogólnemu zadowoleniu stron, 
po jakimś jednak czasie właści 
ciele sklepów skonstatowali, że’ 
dostawcy pobierają od nich 
większe kwoty, niż się należy 
za dostarczony towat.

Kupcy zaczęli reklamować i 
wówczas rozpoczęło słę dla nich 
prawdziwe piekło, wózkarze 
bowiem ani słuchać nie chcieli 
jakichkolwiek reklamacyj i do 
magali się wypłacenia takich 
sum, jakie sami żądali.

I M  S n .  k e m n n S k n c j i  j e d n e g o  w .  p a ń s ś w  b n i k n ń s k i e b

*»o f i o i a  W i s
Oszust zawarł z ministrem umowę na budowę kilkunastu 

mostów kolejowych i wyłudził krociowe sumy
Do Warszawy przyjechał w 

ubiegłym tygodniu z Bukaresz­
tu i zatrzymał się w jednym z 
pierwszorzędnych hoteli niejaki 
Aron Szermański, podający się 
za dyrektora koncernu bałkań­
skich fabryk metalowych.

Rzekomy dyrektor nawiązał 
kontakt z szeregiem przedsię­
biorstw w Warszawie i Katowi 
tach. Rozmowy dotyczyły na­
bycia większej ilości surowców.

O pertraktacjach tych dowie 
działa s’ę policja i na wszelki 
wvoadek zajęła się osobą „dy

rektora koncernu1 
Wyniki badań okazały się re 

welacyjne. Stwierdzono, że 
Szermański jest jednym z naj- 
groźnejszych hochsztaplerów

były z takim rozmachem j zna 
omością rzeczy, że nikt nie po 

dejrzewał w poważnym „dyr&k 
torze“ zuchwałego oszusta.

Perłą wystąpień hocksztaple
międzynarodowych, wielokrot na była transakcja, jaką zawarł

(nnie karany za niezliczone oszu 
stwa,

Spealnością Szermańskiego 
był... ciężki przemysł. Obdarzo 
ny doskonałą prezencją, wy­
mowny i władający sześcioma 
językami oszust potrafił bez 
trudu wzbudzać zaufanie swych 
ofiar. Jego interesy traktowane

z mm strom komunikacji jedne 
go z państewek bałkańskich.

Szermański podjął się budo­
wy kilkunastu mostów kolejo­
wych, bijąc swoją niską ofertą 
wszelką konkurencję. Należ­
ność za wykonanie budowy mo 
stów miała być spłacona w cią 
gu 50 lat, ministerstwo miało ,e

dynie opłacać na razie koszty 
robocizny i zwózki materia­
łów. Na poczet tych kosztów 
Szermański zdołał wyludż-ć kro 
ciowe sumy i zbiegł za granicę.

Aferzysta ma żonę we Fran­
cji i wsżystkie sumy, uzyskane 
z oszukańczego procederu skła 
da w bankach europejskich na 
jej imię.

Wreszcie zapragnął przepro 
wadzić ̂ w Polsce kilka „korzy 
stnych’* interesów, dzięki ed- 
nak czujności naszej policji zo 
stał aresztowany.

Gdy który ą. kupców odma 
wiał zapłaty, cała szajka nacho 
dziła jego sklep, urządzała mu 
awantury, a nawet turbow&ła 
opornego. Terroryzowani jęupr 
cy musieli nie tylko przepłacać: 
ale nie mogli nawet zmienić do 
stawców, gdyż szajka wózka- 
rzy groziła im dalsizymi, ostrzej 
szymi represjami.

Wreszcie jeden z ciemiężo­
nych kupców, któremu terrory 
ścj zdemolowali sklep, zawiado 
mil policję.

Obecnie prowadzone jest e- 
nerg:czne dochodzenie. Mnie­
mać należy, że cała szajka zu­
chwałych terorrystów znajdzie 
się niebawem pod kluczem.

Usiłowanie samobójst­
wa nie tfaje prawa de 
zasiłku chorobowego
Czy usiłowanie samobójstwa, 

kiórego następstwem jest ka­
lectwo lub choroba uprawnia u* 
bezpieczonego do otrzymywa­
nia zasiłku chorobowego?

W interesującej tej kwestii 
Zakład Ubezpieczeń Społecz 
aych wyjaśnia, że choroba spe 
wodowana usiłowaniem sam<~ 
bójstwa nie unrawnia do o ’rzy 
mywania zasiłku chorobowego

“ YTAJCIE
„NOWEGO SPORTOWCA"
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Było to w ozaęaoh przodwojenoych. Bogaty kopiec war­
szawska, Anćcci Olgiń&ki, nabył szyb netowy na Kaukazie i 
przeniósł się tam z żoną i córką do miasta Groźny.

Tu spolkało Olgińskich wielkie nią&zczęścde. Grasujący od 
paru lat w oko&cy herszt bandy zbójeckiej, Selim - Chan, por­
wał ich ukochaną jedynaczkę. Martę.

Gdy Olgiaski złożył hersztowi zbójeckiemu żądany okup, 
Marta wróciła wpraw dmie dio domu, ale po paru dniach uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
niego, by zostać jego żoną.

Ponieważ poszukiwania policji nie przyniosły rezultatu, 
Antoni Olgióski. przebrany za Czeczeńca (Czeczeńcy — tp ple 
mię kaukaskie), poszedł w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 
jedynaczkę.

Selim - Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
aa 2 0  lat katorgi za to, że przebił kindialem o-icera rosyjskie­
go, który chciał wzdąć przemocą piękną żonę Selima.

Selim - Chanowi udało się jednak uciec z Sybiru w bar­
dzo pomysłowy sposób. (Jako ,.nieboszczyk" został wywiezio­
ny w trumnie). Po powrocie do stron rodzinnych pomścił 
śmierć swojej żony, kt6 rą doprowadził do samobójstwa jakiś 
oficer carski.

Po tym Selim - Chan zorganizował bandę wiernych mu. 
nieustraszonych Czeczeńców, którzy postawili sobie za zadanie 
„rozdzielać pieniądze bogaczy” Porywali ludzi bogatych, a o- 
trzymany od nich okup pieniężny rozdawali ubogim mieszkań­
com gór.

Wysłane w góry całe oddziały policji i wojska nie mogły 
schwytać Selim - Chana, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u sie­
bie swego dobroczyńcę i nie chcieli nigdy wydąć jego kryjów­
ki.

Śmiałe napady Selim - Chana głośne były w całej Rosji, 
a nawet za granicą.

Między innymi słynny był jego napad na kasy kolejowe, 
oraz napad rabunkowy na pociąg pośpjeszny Moskwa — Baku.

Jeden oficcp carski, Kibirow, pos^nowił za wszelką cerię 
schwytać Selim - Chana. By ten cel osiągnąć, przebrał się za i 
ubogv-*o Creozeńca (urodzony r.o Kaukazie, znał dobrze mowę 
Czeczeńców) i w tym przebraniu udało mu się dpstać do baą- 
dy Selim - Chana Pozyskał sobie — jako odważny „Czecze­
niec Ali” — jego całkowite zaufanie.

W kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Se­
lim - Chan przysłał do jednego ze swoich ludzi, do Szamana, 
jakiegoś starca, podojrzanego o szpiegostwo. W tej sąmej wsi, 
do której przysłano starca, przebywała też i Marta.. Marta 
poznała w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
górach, by odnaleźć swą jedynaczkę.

Staremu Olgińckiemu groziła śmierć, bo Szaman był prze­
konany że on jest szpiegiem. Marta powiedziała Szamanowi, 
*e chce pomówić ze starcem.

Marta powiedziała Szamanowi całą prawdę i poprosiła 
żeby przyprowadził do niej starca, jej ojca. Gdy starzec 
wszedł do pokoju, Marta wpadła w jego ramiona, płacząc 
jak małe dz:ecko,

Potem długo ze sobą rozmawiali, przy czym stary Ołgiń- 
ski starał się namówić Martę, ale nadaremnie, żeby wróci 
ła do demu.

Obscny przy tej sccikg Szsmafl nic mc rozumiał z ich 
rozmowy, bo mówili po polsku. W jego umyśle powstało po­
dejrzenie, że Marta jest w zmowie z tym starcem-szpiegiem.

Szaman chciał zaraz urządzić sąd nad starym 0 !g :ńskim, 
ale za wstawiennictwem Marty postanowił tę sptawę odłożyć, 
a  ̂ do przybycia Selim - Chana. Do tego czasu starzćc miał 
przebvwad w zamknięciu u Szamana.

Tymczasem Kibirow przybył do Kisłowodska. Dowie­
dział się tu, prrrpadkowo zresztą, że milioner amerykański 
John Smith zajechał do pensjonatu Niagara.

Kibirow w towarzystwie jednego ze swoich ludzi ocze­
kiwał wyjścia amerykańskiego milionera z pensjonatu. W po­
bliżu kręcił się Esand, który miał porwać Amerykanina. Na­
gle z pensjonatu wyszedł Amerykanin ale... w towarzystwie 
ojca K:birowa.

Aby pokryć zmieszanie, które go opanowało, Kibirow 
powiedział do swego towarzysza, że starzec, rozmawiający 
z Amerykaninem, jest generał-gubernatorem Michejewem

Esand omylił się i zamiast porwać Amerykanina, porwał 
Aa konia towarzyszącego mu ojca Kibirowa.

Od chwili rozmowy z ojcem Marta, złamana na duchu, 
o-czekiwała przybycia Selim - Chana. Gdy Selim - Chan przy­
był wreszcie, powiedziała mu, że przysłany przez niego starzec 
jest jej ojcem.

Selim-Chan przyprowadził starego Olgidskiego do swojej 
sakli. do Marty, _

Nagle do pokoju wpadł Kadi  ̂ z okrzykiem: „Essand 
przvwiózł amerykańskiego milionera".

Esand przyw iózł do S llm-Chana starego Kibirowa Gdy 
Stary Kibirow zrozumiał, że Selim-Chan b ierze go za Amery­
kanina, powiedział: „ja "estem R osl<*tiinera •

Selim - Chan odecłał starego Kibirowa do Szamana, po­
stanowiwszy zaczekać z załatwieniem tej sprawy aż do po­
wrotu „Alego". Potem nastąpiła rozmowa między Selim - Cha­
nem, Martą i jej ojcem. . # #

Marta oświadczyła stanowczo, że me odejdzie nigdy od 
Selim • Chana. Stary Olgiński ułożył się do snu w mieszka­
niu Marty, ale gdy nazajutrz rano Selim - Chan wszedł do 
pokoju, starca tam nie było...

Selim-Chan dogonił starego Olgiriskiego, aje wziąwszy 
od nieńo słowo, że nic zamelduie policji o miejscu pobytu 
Selim-Chana, puścił go wolno. Posłał jednak w ślad za nim 
Kadi‘ogo, żeby go śledził.

Tymczasem jacyś Czeczeńcy przynieśli na rękach ran­
nego Alega

To Ali? — zapytał jeszcze raz przestraszo­
ny i zdumiony jednocześnie Selim - Chan. — Co 
się z nim stało? Czy żyje jeszcze?

— Jeden z tutejszych mieszkańców, jakiś drwal, 
znalazł go -omdlałego w lesie, prawie na skraju sa­
mym,,. Twarz jego pokrwawiona bvła, szczęki zwar­
te rc~cno... Ktoś napadł na niego widocznie...

Selm - Chan podbiegł szybko naprzeciw Cze­
czeńcom, którzy nieśli młodego Kibirowa, i zaczął 
wypvływać drwala, który znalazł Alego w lesie.

Niski bosy Czeczeniec wystąpił naprzód i pada- 
iac dp nóg, Selim - Chanowi, zaczął opowiadać, w ja*

kich okolicznościach znalazł dżigita w tesję:
— Idę sobie tak... i już prawie wychodzę z la­

su... A  tu nagle patrzę — leży człowiek... Oczy ma 
zamknięte, a cała jego twarz jest pokrwawiona... 
Chociaż rany nie widać żadnej...

— Gdzie go położyć? — wtrącił Esand.
— Jesteśmy przecież blisko chaty Szamana, 

wnieście go więc tam, — rozkazał Selim - Chan. — 
Hm... Co to się mogło stać z A lm ? — myślał wciąż.— 
Czyżby ktoś napadł na niego, albo też padł ofiarą ja­
kiegoś nieszczęśliwego wypadku?

Czterej Czeczeńcy wnieśli Kibirowa do sakli 
Szamana i położyli go na wiązce siana.

Stary Kibirow siedział w drugim pokoju. Słyszał 
hałas, zbliżył się do drzwi i wyjrzał...

— Hm... Czy ci osobnicy znów kogoś, przywie­
źli, żeby otrzymać okup za więźnia? — pokiwał sta­
rzec głową i przyjrzał się twarzy rannego.

Selim - Chan zauważył, że stary Kibirow stoi w 
drzwiach i przygląda się omdlałemu Alcmu. — Na 
tego oto dżigita czekałem właśnie, — odezwał się 
do starca. — Coś się z nim stało. Gdy tylko wróci 
do przytomności, pomówię z nim i uwolnię pana, pa­
nie Kibirow.

Pokrwawiona twarz omdlałego drgnęła silnie w 
tej chwili...

Stary Kibirow drżącymi rękoma ujął dzbanek 
z winem i zbliżył go do ust omdlałego dżigita.

Wszyscy obecni to zauważyli, ale nikomu nie 
mogło wpaść na myśl, że to ostatnie słowa Selim - 
Chana, zwrócone do starego Kibirowa, były przy­
czyną tego drgania twarzy Kibirowa... Człowiek leży 
bez przytomności, ranny, więc nic dziwnego, że od 
czasu do czasu drga nerwowo jego twarz. To jest 
zupęłnie naturalny objaw. — No, Szamanie, jesteś 
przecież czymś w rodzaju lekarza... Zabierz się no 
do Alego.

Szaman zaczął się krzątać koło Kibirowa. 
Przede wszystkim obmył ciepłą wodą zakrwawioną 
twarz Alego.

—Hm... Nie widać żadnej rany... — zwrócił się 
do Selim - Chana, — Krew mu pociekła widocznie 
z nosa.. Wylew krwi... Hm... To poważna sprawa.... 
Trzeba mu wlać do nosa kilka kropel ostrego zioła— 
a wróci do przytomności...

— A masz ty takie zioła?
— Naturalnie, Chanie.
Szaman przyniósł z drugiej izby flaszkę z owczej 

skóry i zaczął powoli wlewać Kibirowi do nosa ja­
kieś ostre krople.

Kibirow skurczył się cały. Twarz jego wykrzy­
wiła się, z zaciśniętych zębów wydarł się ochrypły 
pomruk, ale po chwili leżał już znów nieruchomy, 
milczący, jak grób.

— Jeżeli te krople nie pomogły, to jego stan jest 
rzeczywiście groźny, Chanie, — oświadczył Szaman.

Stary Kibirow, który przez cały czas stał w 
drzwiach i przyglądał się w milczeniu tej scenie, ode­

zwał się:
— Ja sądzę, że gdyby wlano temu człowiekowi 

mocnego wina do ust, to by to prędzej pcmoglo.
— No to wlewaj, jeżeli potrafisz... Kiedy szczęki 

ma zupełnie zwarte... — odparł Szaman.
— Dajcie mi najmocniejszego wina, jeżeli ma­

cie wódkę, to jeszcze lepiej... Zobaczycie zaraz, że 
wieję mu to do gardła, chociaż ręce mi się trzęsą....

— Staremu Kibirowcwi szło naturalnie o to, że­
by jak najszybciej doprowadzić do przytomności te­
go dżgita, bo od tego przecież zależy jego uwol­
nienie....

Ale Szaman czuł się dotknięty uwagą starego 
Kibirowa i mruknął: — Ja też dokażę tej sztuki...

Ale 'Selim - Chan wtrącił się do rozmowy i po­
wiedział ostrym tonem:

—Niech to zrobi ten starzec.
Szaman zagryzł wargi i patrzał spode łba gniew­

nym wzrokiem.
— No "przynieś mocnego wina, — rozkazał Se­

lim - Chan. — Może masz wódkę?
— Nie, wódki nie mam.
Po chwili córka Szamana przyniosła gliniany 

dzbanek mocnego, starego wina.
Stary Kibirow drżącymi rękoma ujął dzbanek 

z winem i zbliżył go do ust omdlałego dżigita.
Z wielkim widać trudem nachylił się nad leżą­

cym i starał się rozerwać zaciśnięte zęby Alego. Ale 
nądaremnie! Oba rzędy jego zębów były teraz jak­
by zrośnięte ze sobą.

Stary Kibirow zaczął tedy powoli wlewać wino 
do ust leżącego poprzez szpary między zębami

Nagle zaszło coś zupełnie nieoczekiwanego, coś, 
co wzbudziło dreszcz zgrozy we wszystkich obec­
nych.

Leżący bez przytomności Ali skurczył się nagle 
i zwinął całe ciało, tworząc łuk w ten sposób, że 
głową dotykał prawie palców u nóg.

I w tym stanie ciało jego wykonało skok z jed­
nego końca pokoju w drugi i legło, drżąc konwulsyj- 
nie, i charcząc z cicha.

— Co to za choroba?—zdziwił się Selim - Chan. 
— Jeszcze nigdy w życiu nie widziałem czegoś po­
dobnego...

— To widać padaczka... — odezwał się stary 
Kibirow. — Co to za choroba? Aha, już sobie przy­
pominam, na Sybirze był jeden katorżnik, który tak­
że pokazywał tego rodzaju sztuki... A ja byłem prze­
konany, że Ali to zdrowy chłop... No, panie Kibi­
row, — zwrócił się Selim - Chan do starego Kibiro­
wa, t— co robić w takim wypadku? Och, zobacz­
cie - no, jak ten biedny Ali się męczy!

^  Trzeba przeczekać, aż atak minie, — odpo­
wiedział stary Kibirow. — Nie wolno teraz ruszyć 
z miejsca tego nieszczęśliwego człowieka...

Ali leżał napół skurczony. Co chwila podrzucał 
tak silnie całe ciało, że aż podłoga pod nim trzesz­
czała. Twarz jego była wykrzywiona w dziwny, stra­
szliwy grymas.

— Jedno co mnie dziwi... — oświadczył stary 
Kibirow. — Byłem już nie raz świadkiem ataków tej
choroby. Chorzy leżą wtedy na grzbiecie, oczy wy- 

,łażą im nawierzch, a z ust cieknie zielonkawa piana. 
A  tu nie widzę tych wszystkich objawów. To jest 
widać inna, nieznana mi forma padaczki.

Minęło pół godziny, a Ali wciąż jeszcze leżał na 
podłodze w konwulsjach.

—  Trzeba go z powrotem położyć na sianie, — 
odezwał się Selim-Chan. — Nie można go przecież 
tak tu zostawić. Hm... Dziwna choroba...

~  A ja bym radził, żeby go nie ruszać z miej­
sca, może mu się od tęgo jeszcze pogorszyć, — P°w 
wiedział stary Kibirow, dodając: — Panie, Selim - 
Chanie (po raz pierwszy giaur zwracał się w ten 
sposób do Selim Chana), moja rodzina jest pewnie 
w ogromnej rozpaczy. Jeżeli nie ma pan zamiaru 
brać ode mnie okupu, to niech mi pan zwróci wol­
ność... Jeszcze długo potrwa, zanim ten człowiek 
pański wróci do przytomności. # .

— Nie mogę jednak pana uwolnić, dopók1 nie 
rozmówię się z tym człowiekiem! — zabrzmiał sta 
nowęzo głos Selim - Chana.

, Stary Kibirow znalazł się w trudnej sytuacji. Co 
robić? Jego dzieci są pewnie zrozpaczone. 
tylko Fiedka nie wie pewnie o tym nieszczęściu. On 
znikł przecież nie wiadomo gdzie i nie daje znaku 
życia.

Co począć teraz? Czekać spokojnie, aż ten, na 
dziwną chorobę cierpiący Czeczeniec, wróci do pizy* 
tomności? . .

Nagle stary Kibirow coś sobie przypomniał:
— Mam sposób, który przywróci tego dzigi  ̂

do przytomności.... — odezwał się g o  Selim - ^na
(Dalszy ciąg jutro)



OSTATNIE WIADOMOŚCI

KRONIKA KRAKOWA
Tajemnicze zaginięcie absolwenta gimnazjalnego

w Krakowie

Uniwersytet Jagielloński prze­
jął fundację rektora 
śp. Jakubowskiego

TEATR UL Jf. SŁOWACKIEGO:

Piątek teatr nieczynny.

„RIGOLETTO* w  teatrze krak.
Drugi i ostatni występ słynych śpie 

waków zagranicznych Dinu Badescu 
i Bebana Tessiana odbędzie się w o- 
perze Verdi‘ego „Rigoletto11 w ponie 
działek dnia 17 b. m.

TEATR BAGATELA 
NOWA REWIA W BAGATELI

Dziś wchodzi na afisz teatru 
Bagateli nowa wesoła, pełna humoru 
rewia pt. „Szkoła humoru"

Rewia ta zawiera wesołe i ciekawe 
momenty satyryczne i stanowi nie­
wątpliwie miłą rozrywkę.

Ponadto film „Krew na m orzu1.

WESOŁA REWIA LWOWSKA
Świetny zespół artystów operetki i 

rewii lwowskiej będąc obecnie w ob 
jeździe po całej Polsce zatrzyma się 
przez kilka dni w Krakowie, gdzie 
Wystąpi w Sali Saskiej, przy ul. św. 
Jana 6 .

Grana będzie mozaika operetkowa 
pióra znanego poety H. Zbierzchows 
kiego p. t. „Co wolno wojewodzie11.

Występy rozpoczną się dziś o go­
dzinie 7.15 i 9.15 wieczorem.

Teatr Zw. Mlodź. Przemysłowej
powtarza w niedzielę przy ul. Skar­
bowej L. 2 , „Jasełka1'

Początek o godzinie 6 -tej wieczo­
rem.

REPERTUAR KIN:
APOLLO: Więzień królewski 
ADRIA: Dziewczęta z Nowolipek 
ATLANTIC: „Siódme niebo11 

dżina.
PROMIEŃ: Czar Cyganerii 
ŚWIT Droga cesarska.
SZTUKA Dziewczę z temperamentem 
UCIECHA: Linia Maginota.
STELLA: Znachor 
WĄNDA: Ich 100 i ona jedna

1 2 / 1 0 1 0
0.15 audycja poranna 11.15 audycja 
dla szkół 11.57 sygnał czasu 12.03 au 
dycja południowa 13.45 płyty 14,45 
wiadomości bieżące 15.30 wiadomoś 
ci gospodarcze 16.00 rozmowa z cho 
rymi 16.50 pogadanka aktualna 17.00 
„Współczesna matka1' 18.00 komuni 
kat śniegowy 18.10 wiadomości spor 
towe 18.15 koncert 19.50 pogadanka 
aktualna 2 1 . 0 0  dziennk wieczorny 
23.00 muzyka taneczna.

NOCNY DYŻUR APTEK 
Apteka pod Złotą Koroną Rynek 

Gł, 22.
Pod Eskulapem Gertrudy L 1.
Pod Złotym Lwem ul. Długa L. 4 
Pod Złotym Orłem ul. Krakowska 9
Apteka Mariańska Kazimierza W. 

L. 78.
W Podgórzu: Apteka pod Hy- 

geą, ul. Kalwaryjska 27.

NOCNY DYŻUR LEKARZY
Abend Józef —  Rynek Podgórski 

L. 12, tel 126-37
Doening Tadeusz Ariańska L. 9 

tel. 10761 
Brach Teodor Madalińskiego 9. 

tel. 104-45
Silberberg Leon Starowiślna 49. 

tel. 117-99

T Y L K O  w jedynej pralni

# fP  E R # .

1 0  pranie kołnierzyka 10  £T.
Cysieunie ubrania 

ZŁ &50 
Czysaczenie sukni

ZŁ 2.—
Centrala t Kraków, W o 1 n Ic a 8 
Filia: W r z a s i ń s k a  1

Mendel Birnbauni zamieszka 
ływ Krakowie przy ul. św. Ger 
trudy L. 20, zgłosił na policji, 
że syn jego Edward Birnbaaum 
wydalił się jeszcze w ubiegły 
wtorek o godzinie 4-tej popoł. 
z mieszkania i do tej chwili nie 
powrócił.

Do tej chwili n)e zdołano jed 
nakowoż natrafić na żaden 
ślad zaginnionego.

Edward Birnbaum jest ab­
solwentem Gimnazjum Hebraj 
skiego w Krakowie.

Liczy on lat 24, ubrany był 
w granatowy płaszcz, nosił oku

lary w czarnej oprawie.
Zrozpaczony ojciec prosi każ 

dego, który by natrafił na ślad, 
lub mógłby przyczynić się do 
wyświetlenia zagadki tajemni­
czego zaginięcia jego syna, by 
o tem zgłosił niezwłocznie ro­
dzinie.

kiem i Józefem Łykiem, któ­
rzy na niego napadli.

Wczoraj stanął Michał Szył- 
ko za czyn powyższy przed są­
dem okręgowym karnym w 
Krakowie, 
ślad zaginionego.

Sąd sjkazał Szyłkę na 3 i pół 
roku więzienia.
Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Stępniowski oskarżał proku 
raitór dr. Panek.

Pod przewodnictwem rekto­
ra U. J. prof. Szafera odbyło 
się onegdaj posiedzenie senatu* 
na którym postanowiono prze­
jąć wspaniałe dzieło wielkiego 
przyjaciela i dobroczyńcy mło­
dzieży rektora Jakubowskiego.

Dzięki dr. Jakubowskiemu 
powstało Towarzystwo Opieki 
nad Dziećmi, a w wyniku wie­
loletniej pracy szpital św. Lud­
wika i kolonia w Rabce.

Jak wiadomo. Towarzystwo 
które odbyło posiedzenie likwi 
dacyjne pod przewodnictwem 

rektora Zolla postanowiło ma­
jątek swój przekazać Uniwersy 
tetowi Jagiellońskiemu.

Na wspomnianym posiedze­
niu, senat fundację ś. p. rekto­
ra Jakubowskiego przyjął, i w 
dniu wczorajszym powiado­
mione zostało ministerstwo Wj. 
R. i O. P.

Przy tej sposobności zazna­
czyć należy, że obecnie w rek­
toracie U. J. znajduje się por­
tret ś. p. rektora Jakubowskie 
go, pędzla Jacka Malczewskie­
go, który to obraz podobno zos 
tanie nabyty i umieszczony w 
szpitalu św. Ludwika.

W  dalszym ciągu posiedze­
nia omawiane były sprawy 
związane ze zmianą statutów 
niektórych stowarzyszeń aka­

demickich.

Em. sierżant W . P . oskarżony o zabójstwo
stanął przed sądem w Krakowie

W czasie zabawy tanecz­
nej urządzonej przez Małopols 
ki Związek Teatrów Ludowych 
w lokalu Zw. Strzeleckiego w 
Krakowie przy ul. Fabrycznej 
L. 9, powstała sprzeczka mię­
dzy Janem Chomiakiem a Mi­
chałem Szyłko emerytowanym 
sierżantem W. P.

Za Janem Chomiakiem ujął 
się Józef Łyko piaskarz z Kra­
kowa i uderzył Szyłkę w twarz.

Wówczas Michał Szyłko dos 
koczył do Łyki. i nożem ugo­

dził go w brzuch a gdy Łyko u- 
padł zraniony na ziemię, Szył­
ko kopał go jeszcze nogami.

Rannego Łykę bezzwłocznie 
odwieziono do szpitala św. Ła­
zarza i tam podano operacji, je 
dnak z rany wywołało się zapa 
lenie otrzewnej tak, że po kilku 
dniach Łyko zmarł.

Oskarżony Michał Szyłko do 
zabójstwa Józefa Łyki nie przv 
znaje się, i tłumacz się że bro­
nił się przed Janem Chomia-

Uniewinniony o kradzież
Wczoraj odbyła się przed są 

dem karnym w Krakowie roz­
prawa przeciwko Franciszkowi 
Cendzie oskarżonemu o kra­
dzież.

I tak akt oskarżenia zarzuca 
oskarżonemu, że dokonał wła­

mania do mieszkania Józefa 
Stachury, a nadto miał doko­
nać znacznej kradzieży bieliz­
ny i garderoby na szkodę nieja 
kiego Piotra Nowakowskiego.

W czoraj został ogłoszony wy 
rok mocą którego oskarżony

Genda został w zupełności unie 
winniony i natychmiast wypu­
szczony z aresztu na wolną sto 
pę.

Cendę Franciszka broniła 
adw. dr. Ela Pleszowska.

W
Wczoraj odpowiadał przed 

krakowskim sądem okr. kar­
nym Jan Pałka, rolnik z powia 
tu myślenickiego.

Był on oskarżony o to, że w 
sierpniu ub. r. w powiecie myś 
lenickim rozstawiał ludzi na 
drogach, zmuszając chłopów

Echa strajku rolnego
sądzie krakowskim

zaniechania dowożenia dowo­
żeni żywności do miasta.

Opornym niszczono towar i 
wyrzucano na ziemię.

Ponadto Pałka pozostawał 
pod zarzutem targnięcia się na 
policjantów.

Po przeprowadzonej rozpra 
wie sąd skazał Pałkę na 8 mie 
sięcy więzienia bez zawieszenia 

I Rozprawie przewodniczył s*. 
o. dr. Wsołek, oskarżał proku­
rator dr. Krąwczewski.

Bronił adw. dr. Grodziski.

ń. senator Sieńko wystąpił z klubu
demokratycznego

Jak się dowiadujemy b. sena | kowie wystąpił z Klubu Demok I tym, że prezes Z. N. P. nie powi 
tor dr. Sieńko, który stoi na cze | ratycznego. nien należeć do żadnej organi-
le zarządu okręgowego Zw. Na Krok ten motywowany jest I zacji politycznej, 
uczycielstwa Polskiego w Kra-1 *

Wpadli do mieszkania wszczynając bójkę
przy ul. Szerokiej, raniąc właścicielkę mieszkania
Wczoraj zostali aresztowani: 

Fabian Józef lat 36 robotnik 
zamieszkały przy ul. Krzywda 
L. 31 i Markiewicz Mieczysław 
lat 32 malarz pokojowy zamie 
szkały przy ul. Kącik L. 7.

Są oni oskarżeni o to, że we 
szli do mieszkania Wł. Filipo­
wicza przy ul. Szerokiej L. 27, 
i wszczęli tam bójkę.

W  czasie bójki zranili oni no 
żem w rękę żonę Fiilipowicza

I Helenę. I kiej pozostawiono Filipowiczo
Po udzieleinu-pomocy'lekarsrwą opiece domowej.

Nieszczęśliwy wypadek
zony radcy miejskiego w Krakowie

Wczoraj spadł zlodowaciały 
śnieg z dachu domu przy ul. 
Sławkowskiej L. 30 na przecho 
dzącą chodnikiem Stanisławę 
Warth, lat 34 żonę radcy miejs 
kiego, zam. przy ul. Basztowej

L. 4.
Doznała ona lekkich obrażeń 

cielesnych.
Po udzieleniu pomocy lekars 

kiej Warthowa odeszła do do­
mu.

Fatalne skutki zaniedbania

Wczoraj wieczorem przecho 
dzili ulicą Sławkowską Antoni 
Wojewodzie, lat 30 robotnik, 
zam. przy ul. Zamenhofa L. 3 
i z dachu domu L. 30 spadł na 
głowę Wojewodzicowi zlodowa 
ciały śnieg, wskutek czego W o 
jewodzic upadł na chodnik do 
znając lekkich obrażeń cieles­
nych.

Po udzieleinu mu pierwszej 
pomocy lekarskiej odszedł do 
domu.

KRAKOWSKIE OSTY.

0  krakowskich wędlinach
Owszem w Krakowie są wędliny. 

Pełne ich witryny sklepów masars­
kich. - Smakowite, aż ślinka idzie' do 
ust są te krakowskie wyroby masars 
kie i któżby nie chciał sobie kupić 
trochę tycli smakołyków żołądko­
wych.

A ktoby nie kupował tych wabią­
cych oko połaci różnych pośladków 
cielęcych czy słonin lub kotletów wie 
przowych.

Ba; ale o ilebyś biedny robociarzu 
zapragnął zjeść na obiad kotlety wie 
przowe i podjeść sobie, to nie starczy 
ło by ci zarobku z dwóch dniówek 
na jeden obiad - a gdzie kolacja, śnia 
danie, mieszkanie?

Jednym słowem wędliny i wogóle 
wyroby masarskie oraz wszelkie mię 
sa mają ceny horendalnie wysokie, 
a na jesieni to jeszcze je podniesiono 
i nikt nie pomyślał o skontrolowaniu 
różnicy cen między żywcem a wyro­
bami masarskimi.

A bydło tanieje - tanieje, bo niema 
paszy po wsiach.

1 nikt dalej nie zastanowi się nad 
tym, że ceny głupiej kiełbasy za ki­
logram równają się całodziennemu 
zarobkowi kwalifikowanego robotni­
ka a powiny być przynajmniej 50 %> 
niższe.

Może jednak odnośne władze zao­
piekują się nie masarniami ani jatka 
mi - ale ich cennikami.

/Osetl
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